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Jesteśmy obok Was
W iele lat, krwawych la t walki na b a ry k a ­

dach nieustępliwych zm agań o wolność i byt 
mas ludu pracującego stali obok siebie robo­
tnicy, jedną ożywieni myślą, choć do dwóch 
kierunków politycznych organizacyjnie przy­

w iązani. Wiele lat, krwawych lat obrony 
przed własnym , rodzimym faszyzmem, najży­
wszą robotniczą krwią odświeżało czerwień 
robotniczych sztandarów .

A po tym przyszły miesiące i lata, kiedy 
Walka nie toczyła się tylko z dyktaturą  pałki, 
trzym anej przez panów  Składkow skich, Ko­
sików - B iernackich, Jaroszewiczów... P rzy­

szły te dni, w których czynnik przemocy, 
czynnik gw ałtu był w  obcy przebrany m un­
dur i nie klasie jedynie lecz całemu n a r o d o w i  
przyniósł niewolę i groźbę zagłady.

W  te dni znowu na szańcu walki o wol­
ność w pierwszych szeregach załogi miejskich 
barykad  i w pierwszych szeregach lesnvch 
partyzanckich oddziałów, stanęła nieustraszo­
na, w bojach  w ypróbow ana aw angarda bojo­
wników postępu i wolności —  klasa -obotni- 
cza.

Na sztandarach , które wiodły te fo rm czty  
Wyzwolenia w bó j, w idniały hasła jakże do­
brze znane z lat poprzednich. H asła walki o 
wyzwolenie narodow e i społeczne. Bowiem 
nikomu z tych bojow ników  nie było już nie­
wiadome, że nie masz jednej wolności bez 
drugiej, niemasz sprawiedliwości w skali po­
litycznej, bez sprawiedliwości w skali społe­
cznej.

A sztandary  w alczącego o wolność polskie­
go proletariatu  i polskiego narodu krzepko 
dzierżyli w rękach tw ardzi robociarze, a sztan 
dary  te —  to sztandary  bojow e Polskiej P a r­
tii Socjalistycznej i Polskiej Partii R obotni­
czej.

P am iętam : w lśniącej przepychem  i m rącej 
głodem bezrobocia przedw ojennej W arsziw ie 
spotykaliśmy się ukradkiem : towarzysze p ra­
cy i walki, towarzysze db dwóch proletariac­
kich partii zapisani. Spotykaliśm y się w imię 
tej wspólnoty krwi przelanej we wspólnych 
Walkach na ulicach K rakow a. Lwowa, Gdyni, 
Chrzanow a. Częstochowy... Spotykaliśm y się 

z cichą nadzieją w sercach, że znikną linie 
podziału i sztucznie sfabrykow ane pojęcia 
Wrogości...

I pam iętam  dzień, kiedy po raz pierwszy 
wspólnie zasiedliśmy do wspólnych obrad : 
dw a C entralne K om itety dwóch proletariac­

kich party j. A miejscem tych obrad nie było 
już żadne konspiracyjne poddasze. A uczes­
tnikam i tych obrad  byli ludzie na barkach  
swych dźw igający ciężar olbrzym iej odpowie 
dzialności za losy N arodu, ludzie z woli ludu 
spraw ujący zaszczytne funkcje kierowników 
nawy państwowej.

Jeśli przejście od jednego z tych wspom­
nień do drugiego stało  się rzeczywistością, je ­
śli rzeczywistością stało  się w ładztw o ludu —  
praw dziw a dem okracja —  w atm osferze p ra ­
wdziwej wolności —  zaw dzięczać to trzeba 
nie tylko nieustępliwości i bohaterstw u wszys­
tkich bojow ników  idei, ale także i ich wiel­
kiej mądrości politycznej —  która kazała  po ­
łożyć kres wszelkim dawnym podziałom^ i wro 
gościom, która zam iast rozbicia i w zajem ne­
go szczucia po kątach stworzyła moc jak iej 
Wyrazem jest

JEDNOLITY FRONT KLASY 
PRACUJĄCEJ POLSKI

W  jednolitym  froncie tym, obok naszych, 
socjalistycznych szeregów stanęły zw arte ko­
lum ny proletariuszy - tow arzyszy z Polskiej 
Partii Robotniczej.

Z nany  nam  jest w kład tych towarzyszy w 
dzieło odzyskania Niepodległości, w dzieło 
odbudow y Polski wspólnymi siłami podjęte. 
O ceniam y i doceniam y ten w kład i ofiary  po­
niesione dla wspólnej nam  idei.

Ideą tą była , jak  pisze tow. w iceprem ier 
G om ułka - W iesław , Sekretarz  G eneralny
PPR :

w alka śm iertelna, bezkom prom isow a, 
w alka n arodu  z okupan tem  n iem iec­
kim...

Dziś jes t nią już, po trium falnym  zakoń­
czeniu owej pierwszej fazy w alki:

w a lk a  o o d ro d zen ie  P o lsk i, o  od ro ­
d z e n ie  ż y c ia  n a ro d o w e g o  i o p a rc ie  go 
n a  zasad ach  d em o k rac ji ludo w ej...

Jedno  stwierdzić musim y: nie z kanapo­
wych rozw ażań pokątnych polityków i „m a­
jestatycznie" urzędow ych politykierów, ale w ła­
śnie z tej w alki, ze wspólnoty tej w alki w yrosła 
jednom yślność p ro le taria tu , będąca podwali­

ną faktyczną politycznego układu stosunków, 
zwanego jednolitym  frontem.

W alka ta  nie skończyła się. W alka nasza 
trwa. W alka nasza zakończyć > się może jedy­
nie ostatecznym  zwycięstwerp. Z szańców, 
jakie  wywalczyliśmy, z szańców zlanych krwią 
naszych najlepszych tow arzyszy nie ustąpi­
my. I d latego właśnie, że w alka trw a —  trwa

i trw ać będzie, konsolidacja sił w walce tejł 
po  naszej —  po lewej stronie barykady  —  

biorących udział. K onsolidacja, której wy­
razem  politycznym jest

JEDNOLITY FRONT KLASY 
ROBOTNICZEJ W POLSCE

W  imię idei! ożyw iających nas wszystkich 
w tej wspólnej wałce, w itwię krwi wspólnie 
przelanej i tej k tóra nam  jeszcze  ̂wspólnie 
-przelać w ypadnie, w uroczystym dniu pierw­
szego krajow ego Z jazdu bratn iej P o lsk ie j, 
Partii R obotniczej, zasyłam y temu zjazdow i 
serdeczne proletariackie pozdrowienie i za 
pew nienie:

NA SZAŃCU WALKI 0  WOLNA DEMO­
KRATYCZNĄ POLSKĘ, 0  POLSKĘ SPRA­
WIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ JESTEŚMY 
OBOK WAS.

JAN DĄBROWSKI

Prokurator angielski w Norymberdze stw ierdza:

Tchórzostwo i nadmierna cierpliwość
d o p fo w u d sily  do k a p itu la c ji  m o u a c łiifsk ie j”
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NORYMBERGA (AFT). Spokojny, zrów ­
noważony głos naczelnego prokuratora bry 
tyjiskiego H a rtle y a  stanow czo odtw orzył 
kłamliwą listą niem ieckich obietnic u trzy ­
m ania pokoju. Dwudziestu oskarżonych p o ­
nuro  przysłuchiw ało się  mowie p rokura to ­
ra. Oświadczenie prokuratora, że porozu­
mienie m onachijskie 1938 r. częściowo u- 
m ices t w iło lub przynajm niej opóźniło w y­
konanie niem ieckiego planu zniszczenia 
Czechosłowacji spow odow ało pew ne k o ­
m entarze w śród sprzym ierzonych obserw a­
torów. Prokurator oświadczył, że „wojny 
uniknięto  w tedy w skutek  dążenia do. u trzy ­
m ania pokoju, braku przygotow ań( cierpli­
wości, tchórzostwa, nazw ijm y to zresztą 
jak  chcem y".

Imię Joachim a R ibbentropa najczęściej 
'było w ym ieniane w  przem ówieniu p roku­
ratora. Goering ponuro przysłuchiw ał się 
i naw et zaprzestał na pew ien czas sw ej 
zw ykłej, złośliwej gestykulacji. Ribbentrop

rozjaśnił sw ą twarz i kiw ał potakująco gło 
wą, gdy Shawcross mówił jakoby Anglia, 
i Francja planow ały przeprow adzenie oku ­
pacji Norwegii w  czasie gdy Niemcy w ta r­
gnęli do tego kraju.

Przewodniczący trybunału lord Lawrence 
oznajmił, że czas trw ania posiedzeń zosta­
n ie  przedłużony. Posiedzenia będą odby­
w ały się  o d  godziny 9-ej do 12-ej i od 
13-ej do 16-ej.

Międzynarodowy Kongres Kobiet
PARYŻ (PAP). W  odbyw ającym  się w 

Paryżu m iędzynarodow ym  kongresie ko­
b iet bierze udział około 850 delegatek, re ­
prezentujących 42 kraje. D elegacja polska 
składa się z 15 osób. Przedstaw icielki Pol­
sk i weszły do  kom isji statutow ej, m anda­
towej oraz opieki, nad  m atką i  dzieckiem.

Po przem ówieniu p. Jo lio t Curie, delega­
c ja  połska zgłosiła s ię  niej, aby oddać hołd 
córce naszej genialnej rodaczki Marii- Skło- 
dowsfcśey Crarie.

TlSa me kędd® prezydentem
f n $ ® s & a w il

LONDYN (United Press). Radio biało- 
grodzkie donosi, że T ito zgłosi dym isję po 
przy jęciu  przez parlam ent now ej konsty ­
tucji, co nastąp i na posiedzeniu, którego 
zadaniem  będzie rów nież sform owanie n o ­
w ego rządu. T ito n ie  ma zam iaru zastąpie­
n ia  króla Piotra na  stanow isku głowy pań­
stw a. Przewidywane są  znaczne zmiany w 
składzie gabinetu i  zm niejszenie liczby m i­
nistrów.

Leon K izy ck i w M oskw ie
M OSKW A (PAP). Do M oskw y p rzyby ł 

p rzew odniczący kongresu  am erykańsko- 
słow iańskiego, Leon Krzycki. Oznajm ił on 
korespondentow i agencji Tass, że naresz­
cie nadeszła daw no  upragniona chw ila, 
kiedy w imieniu kilku m ilionów  obyw a­
teli am erykańskich, pochodzenia słow iań­
skiego, może złożyć ho łd  w ielkiem u naro­
dow i radzieckiem u. „G łów nym i czynn i­
kami zw ycięstw a n ad  faszyzmem by ła  Ar­
m ia Czerwona i p raca  robotnika am ery­
kańskiego -  pow iedział Krzycki. Naro­
d y  Związku Radzieckiego i Stanów Z jed­
noczonych  złączone w ięzam i braterstw a 
b roni i w spólnym  w ysiłkiem , zapew nią  
dob roby t św iatu i pokój w szystkim  naro­
dom.

B@ Ocsperi twórz? rzqd wioski
LONDYN (PAP). Główną trudnością, ja ­

k ą  napotyka de Gasperi w  utw orasniu  rz ą ­
du, jest spraw a pow ierzenia tek i m inistra 
spraw  w ew nętrznych, gdyż partia  libera l­
na  nie życzy sobie socjalisty  n a  tym  sta 
nowisku. Partia socjalistyczna zaś sk łon ­
na jiest zrezygnow ać z obsadzenia, s tanow i­
ska  m inistra sp raw  wewnętrznych, pod w a­
runkiem  jednak  otrzym ania tek i ’minister-

„Póki nie ustanie wyzysk, nie zniknq wojny"
—  m ów i H aro ld  L usky

LONDYN (PAP). Przewodniczący Partii 
Pracy, H arold Lasky oświadczył, że nie ma 
na św iecie państw a, ani przedsiębiorstw a 
dochodowego, którem u m ożnaby powierzyć 
pieczę nad  energią atom ową. „Czy nie jest 
rzeczą straszliw ą — pow iedział Lasky, — 
że ludzkość żyje w obawie przed sk u tk a­
m i w ynalazku, k tóry  pow inien całemu 
św iatu  zapew nić dobrobyt i szczęście?

M yślimy o energii atom ow ej, jako o b ro ­
na śm iercionośnej, rządy  s ta ra ją  się zdo­

być tajem nicę, aby  przygotować się  do n a ­
paści, lecz ty lko rządy, a nie narody. N a­
rody nie pragną wojny. B rytyjczycy z pew ­
nością nie w yobrażali sobie, że p rzelew a­
ją krew  po to, aby: jaw ajczycy zostali z 
pow rotem  oddani pod w ładzę Holandii.

W szystkiem u jest winien, system  gospo­
darczy, w którym  żyjem y i  d a ę k i którem u 
g arstk a  ludzi żyje z pracy swoich bliź­
nich. Ostatecznym  w ynikiem  tego w yzysku 
zawsze będzie w ojna".

Bomy bioiych ludzi piona na jawie
900 żołnierzy indyjskich wzmocniło gar­

nizon b ry ty jsk i w Bundung. Indonezyjczy­
cy system atycznie podpalają budynki euro 
pejs,kie,, co pow oduje dużo ofiar. W ładze 
bry ty jsk ie  donoszą, że podpalania u sk u ­
teczniane są  za pomocą bomb naftowych

przyczem  w pewnej m iejscowości w u 
przednio zam kniętym  domu spalono żyw ­
cem 14 osób.

Radio powstańcze oświadczyło.; „Naszy- 
njii wrogam i są Anglicy i Holendrzy, J a ­
pończycy nie są dla nas wrogami".

Ameryka proponuje zniesienie okupacji Włoch
WASZYNGTON (AFP). Donoszą o pozy­

tyw nej odpow iedzi W, Brytanii na notę a- 
mery,kańską, zaw ierającą propozycje w 
spraw ie rew izji w arunków  zawieszenia 
broni z Włochami.

Propozycje am erykańskie przew idują 
możliwość w ycofania w ojsk alianckich i 
zniesienia zarządu w ojskowego, z wyjąt.

kiem  rejonu W enecji Julijsk iej na granicy 
'jugosłowiańskiej. Zarząd w ojskow y zosta­
nie utrzym any w  tych re jonach  aż do  u re ­
gulowania kw estii granic z Jugosław ią.

Propozycje am erykańskie oznajmione 
zostały Związkowi Radzieckiemu, lecz mi 
razie odpowiedź rosyjska nie nadeszła.

stw a spraw zagranicznych, czemu znów 
sprzeciw iają się komuniści. Byli prem ierzy, 
Orl-ando i Bonomi, niewątpliw ie w ejdą do 
każdego gabinetu tworzonego przez de 
Gasperi.

LONDYN (PAP), Na żądanie prokuratora, 
m ilionerzy w łoscy, bracia Soalera, oskar­
żeni o  finansow anie w  swoim czasie po­
chodu M ussoliniego na Rzym, zostali w y ­
puszczeni z w ięzienia i spraw ę przeciw ko 
nim umorzono. Bracia Scalera zostali przed 
m iesiącem aresztow ani ma rozkaz głów ne­
go kom isarza do. spraw  zbrodniarzy faszy­
stow skich, N enni i  uchodzą za organizato­
rów ruchu neofaszystowskiego we W ło­
szech. Zwolnienie braci Soalera w ywołało 
w ielkie oburzenie wśród szerokich mas lud­
ności.

RZYM (PAP). Przywódca partii chrześci­
jańsko-dem okratyczne de Gasperi, przed­
staw i księciu Humib,erbowi listę nowego 
gabinetu. De Gasperi oprócz funkcji p re ­
m iera, zatrzym uje dla siebie tekę m inistra 
spraw  zagranicznych. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych obejm ie przedstaw iciel p a r­
tii socjalistycznej.

Liberałowie otrzym ali trzy m inisterstw a 
gospodarcze. Pozostałe stanowiska zostały 
rozdzielone pomiędzy ministrami poprzed­
niego rządu. W  skład  gabinetu wchodzą 
również O rlando i Bonomi.

W  k i l k u  w i e r s z a c h
-  A gencja Reutera donosi z K alkuty, 

że G andhi złożył k ró tk ie ośw iadczenie, 
w  którym  podkreślił, że trw ałość pokoju 
św iatow ego w ym aga uw oln ien ia Indii od 
w szełkłch w ięzów, n ie  w yłączając poli­
tycznych.

-  A pelacja Joyce'a, b. speakera angiel­
skiego w  radio niem ieckim , znanego pod  
nazw ą lorda „Hau-Hau", który został ska­
zany na karę śmierci, będzie rozpatryw a­
na w  Izbie Lordów w  przyszłym  ty g o d ­
niu.

-  Na zachód od Karachi (Indie) w y d a ­
rzyła się pow ódź, w yw ołana falą przy­
p ły w u  ,- zginęło przy  tym  dużo ludzi.



?ofa zy odbudowie
mostu Poniatowskiego w Warszawie

W  dniu w czorajszym  na m iejscu odbu­
dow y m ostu Poniatowskiego w W arszaw ie 
nastąpiła  niespodziew ana katastrofa. Przy 
przesuw aniu w kierunku czw artego i o sta ­
tniego przęsła dźw igu montanowego do pod 
noszenia łuków  przęsła, część dźwigu ob ­
sunęła się  i upadła, uderzając z boku na 
7 łuków  i  pociągając jie z sobą do  wody.

Są ofiary w ludziach.
Przyczyna katastrofy — nieznana. Bada 

ją obecnie specjalna kom isja śledcza.
K atastrofa na moście Poniatow skiego 

w yw ołała w W arszaw ie duże wrażenie. 
Szybka odbudowa m ostu była chlubą W ar­
szaw y jako  pierw sza w ielka praoa odbu­
dow y stolicy.

I BOS w  porozum ieniu z M inisterstwem  
Odbudowy organizuje kom isję techniczną, 
k tó ra  dziś rano rozpocznie p race nad  u s ta ­
leniem przyczyn technicznych katastrofy.

Prawdopodobnie katastrofa spow oduje 
dwum iesięczne opóźnienie odbudowy mo 
stu.

Głosy i odgłosy
KRYZYS WE WŁOSZECH

Obok pow odów  politycznych  kryzysu 
rządowego w e W łoszech istotne  sq przy* 
czyny gospodarcze. Faktem jest, że m ,n*f 
ło już przeszło dwa lata od dnia, ffdy 
marsz. Badaglio zgodził się na b e z w a r u n  
kow ą kapitulację W łoch, lecz dotychcza 
nie  jest w yjaśniona sytuacja polityczna^ 
kraju  — nie  wiadomo, czy W łochy są kra­
jem  zw yciężonym  i okupow anym , czy tez 
krajem , k tó ry  w krótce ma być przy ję ty  do 
rodziny sprzym ierzonych narodów.

Do dnia dzisiejszego n ie  został podpisa­
n y  traktat poko jow y z W łochami, które 
formalnie rzecz biorąc znajdują się jesz­
cze w  stanie „zawieszenia broni".

N ie m niejszą rolę odgrywają w yją tko­
wo ciężkie w arunki gospodarcze, w  j a k i c h  
W łochy się znajdow ały po wojnie. Przy­
toczym y za „The Economist" k ilka  liczb, 
obrazujących stan gospodarczy Włoch.

A b y  ka żd y  m ieszkaniec W łoch mógł 
otrzym ać dziennie rację zaledwie 200 grani 
Chleba, trzeba będzie w w ieść z zagranicy 
20 do 25 m ilionów  kw intali zboża (około 
1 m iliona ton). Tegoroczne zbiory .żyta 
w yn iosły  80— 85 mil. kw intali, z a m i a s t  
przedw ojennych 115 mil. kwintali. Podaż 
m ięsa w ynosi jedną czwartą część, a po­
daż cukru  — jedną dziesiątą część podaży 
przedwojennej.

Stan kolejnictw a jest, jak powiada ko­
respondent „Economist", — nie gorszy, 
niż w  w iększości krajów  e u r o p e j s k i c h -  
Korespondent dodaje: oznacza to, że za­
chowała się ty lko  połowa taboru kolejo­
wego. W  o w iele gorszym  stanie znajduje 
się flota handlowa W łoch. Z przedwojen­
nych 3.300.000 ton pozostała zaledwie jed­
na dziesiąta część.

Plan produkcji przem ysłow ej na rok 
1946 przew iduje naprz. w  dziedzinie prze­
m ysłu  m etalow ego ty lko  33 proc. p r o d u k ­
cji przedw ojennej. Przem ysł W łoski szcze' 
golnie cierpi z powodu braku węgla. Za­
potrzebowanie w ynosi 800.000 ton węgla 
m iesięcznie, zaś import węgla ze Stanów  
Zjednoczonych ostatnio zm niejszony "zo­
stał d o  126.000 ton miesięcznie.

Stan finansow y W łoch nie jest lepszy 
niż stan gospodarczy. Kraj jest właściwie 
w  stanie inflacji, gdyż obieg pieniędzy  
przekroczył 285 m iliardów lir (przed w oj­
ną 22,5 m iliardy), z tym  65 miliardów w y­
danych przez w ładze okupacyjne.. . . •

W ynikiem  tego w szystk iego  jest wzra­
stające bezrobocie. Liczba bezrobotnych  
dochodzi teraz do 1,5 miliona. Rządowy 
plan robót publicznych przew iduje zatrud­
nienie  700.000 osób kosztem  136 miliardów  
lirów. K oszty  utrzym ania w zrosły od roku 
1943 dw udziestokrotnie, podczas gdy płace 
robotnicze zw iększy ły  się ty lko  1 0 -krotnie, 
a pobory urzędnicze — zaledwie 5-krot­
nie. i

Najgorsze jest w ięc położenie warstw  u- 
rzędniczych. To też szybko  organizujący się 
ruch neo-faszystow ski („Front zw yczajnych  
Ludzi") ma powodzenie, tak samo jak p<> 
pierw szej wojnie, przede w szystk im  wśród 
średniego m ieszczaństwa i wśród urzędni­
ków.

„Economist" uważa, że mocarstwa sprzy­
m ierzone pow inny jak najprędzej zakoń­
czyć stan niepewności W łoch i tym  samym  
w zm ocnić autorytet rządu w łoskiego, aby 
mógł skutecznie przeciwstawić się wszel­
kim  prądom neofaszystow skim .

A L T E R N A T Y W A  ŻYD Ó W
O głoszony przez Bevina pian r o z w i ą z a ­

nia kw estii pa lestyńskiej przewiduje po­
wołanie m ieszanej kom isji angielsko-ame- 
rykańskiej, której zadaniem będzie mię­
d zy  nnym i przeprowadzenie ankiety  w ś r ó d  
Żydów  w  Niem czech i w  innych krajach 
z zapytaniem , dokąd chcą emigrować.

Prasa angielska w  zw iązku  z tym  zwra­
ca uwagę na to, że odpowiedź Żydów  za­
leżna będzie od tego, co oni będą mieli do 
wyboru. Jeżeli alternatywa będzie: Pale­
styna albo pozostanie w Bergen-Belsen, 
w szyscy  odpowiedzą, że chcą jechać do 
Palestyny. Jeżeli jednak można będzie w y­
m ienić S tany Zjednoczone lub kraje im­
perium bryty jsk iego  odpowiedzi bynaj­
m niej nie będą jednom yślne.

Jak wiadomo plan Bevina spotkał się z
opozycją także w  kołach s y j o n i s t y c z n y c h ,
k tóre nawet ogłosiły strajk pro testacyjn i 
w  Palestynie. Przywódcą opozycji jeS 
działacz sy jon istyczny  Ben Gurion.

Pewien uczestnik, wychodząc po za­
kończeniu uroczystości w  kinie rzekł: 

-  Czyste kino...
Miał na myśli czysto wymiecie1*̂  

podłogę poczekalni.
Stosunek ob. Pietrzaka do wyścigu Pr®' 

cy jest jego osobistą sprawą. C h c ie l i ­
byśm y jednak wiedzieć, cizy r e d a k c ja  
„Gazety Ludowej" rzeczywiście jest prz®" 
ciwniczką zwiększenia wydajności pracY - 
bo tylko w tym sensie zrozumieć możr13 
„dowcipne" uwagi ob. Pietrzaka.

Nie tylko państwo, lecz i ludzie
odpowiedzialni za wywołanie wojny

LONDYN (PAP). A gencja Reutera dono­
si, że na procesie przestępców  w ojennych 
w Norymberdze, głów ny prokurator b ry ­
ty jsk i H artley Shawkross, wygłosił przem ó­
wienie, w  którym  zobrazował przestępczą 
działalność oskarżonych przyw ódców  hitle 
row s kich. t  •> » - » « *

C harakteryzując działalność Hessa, Goe- 
ringa, R ibbentropa, Keitla i innych o sk a r­
żonych, prokurator oświadczył, że spow o­
dow ali on i rozmyślne m orderstw o wielu m i­
lionów  ludzi. Swoje m orderstw a i rabunki 
m askow ali oni z w łaściw ą sobie perfidią 
i przew rotnością. D yplom acja ich była o- 
p a rta  na  niesłychanej hipokryzji. Gdyby 
zam ierzenia przywódców hitlerow skich 
zrealizow ały się, doprow adziło by to  n ie ­
w ątpliw ie do końca cywilizowanego świa - 
ta.

N astępnie Shawkross popiera sw oje a r­
gum enty praw nicze szczegółow ą historią 
czynów Niemiec w  przeciągu 6 lat, Ł j. 
od czasu objęcia w ładzy przez Hitlera, aż 
do w ybuchu w ojny. Dowodzi on w  fen spo ­
sób, że w ojna przeciw ko Polsce, Norwegii, 
Zw. Radzieckiemu i  innym państw om  była 
planow anym  aktem  agresji, dokonanym  
w brew  w szelkiem u praw u m iędzynarodo­
wemu. N iektórzy tw ierdzą, że ludzie zn a j­
dujący się na ławie oskarżonych, powinni 
być skazani za sw oje czyny przestępcze, 
bez procesu.

Rząd bry ty jsk i nie podziela tego punktu 
widzenia. Na sku tek  tego procesu praw o 
m iędzynarodow e dozna wzmocnienia. Świat 
w reszcie zrozumie, iż poważenie się  na woj 
nę agresyw ną, jest nie ty lko krokiem  ry zy ­
kownym, ale  rów nież zbrodnią. W edłu 
tradycji, karano  dotychczas państw a, które 
gw ałciły praw o m iędzynarodowe, stojąc na 
stanow isku, że poszczególni ludzie, podpo­
rządkow ani państw u, nie mogą za nie p o ­
nosić odpowiedzialności. W  tym jednak 
w ypadku, w łaśnie c i ludzie, którzy siedzą 
n a  ław ie oskarżonych, doprow adzili p a ń ­
stw o do  w ojny. Zdaniem  Trybunału b ry ty j­
skiego, należy zastosow ać do nich nie p ra ­
wo zwycięzcy nad zwyciężonymi, ale o- 
przeć się na zasadach praw a m iędzynaro­
dowego, co przyczyni się  do  u trzym ania w 
przyszłości pokoju i bezpieczeństwa v

Zadanie sw oje prokurator Shawkross 
podzielił na 2 części: 1. W ykaazł on istotę 
i podstaw y zbrodni przeciw ko pokojowi, 
k tó ra  w edług sta tu tu  Trybunału, nazwana 
jest rozpoczęciem  w ojny agresyw nej i p o ­
gwałceniem  traktatów . 2. Postawił poza 
w szelką w ątpliw ością fakt, że w ojna ta 
rozpoczęta została z inicjatyw y tych .w ła­
śnie oskarżonych.

Już przeszło- od lat 50 narody św iata s ta ­
ra.y  się  ustalić stosunki m iędzynarodowe, 
aby uniknąć wojny.

Niem cy pogw ałcili w szystkie pakty, k tó ­
rych  były sygnatariuszam i. Nie ma takiej 
definicji agresji, k tóra  by się nie pok ry ­
wała z działalnością Niemiec. Niemcy roz-

Kard. Hlond o antysemityzmie
W wywiadzie udzielonym przedstawi- 

cielonr Żyd. Agencji Prasowej Kardynał 
Hlond oświadczył m. in. co następuje:

„Choć naród żydowski poniósł tak 
ogromne straty, nie wyszedł jednak zła­
many. Ja sam starałem się w czasie poby­
tu we Francji o t. zw. aryjskie papiery 
dla Żydów polskich, a specjalnie o „Żółte 
dokumenty", na podstawie których mogli 
Żydzi wyjechać do Ameryki. Również 
siostry zakonne w  Polsce uczyniły wiele 
dla ratowania żydowskich dzieci".

Na pytanie czy znane są Kardynałowi 
wypadki napaści na Żydów już po w y­
zwoleniu Polski, Kard. Hlond odpowie­
dział:

„Przejmują mnie one prawdziwym smut­
kiem. Nie powtarzając już argumentów, 
wynikających z zasrd chrześcijańskich, 
nie ma obecnie w Polsce obiektywnych 
przyczyn szerzenia antysemityzmu. Jest 
to prawdziwe szaleństwo tych. którzy się 
ciągle konsplrują, siedząc w lasach. W y. 
daje im się że robią politykę, że napada­
jąc na Żydów, zwalczaj? rząd Pofeniam 
działalność ich jako katolik i jako Polak.

poczęły woj-nę agresyw ną od napaści na 
Polskę. A tak  ten -był jaskraw ym  pogw ał­
ceniem  um owy haskiej otr-az trak ta tu  w er­
salskiego, k tóry  usta lił granicie m iędzy 
Niemcami a  Polską. Przekreślił on. także 
trak ta t w  Locarno z 16 października 1925 r. 
oraz pogwałcił 10-letni pak t o  nieogresji, 
podpisany przez, rząd polski i niem iecki 26 
stycznia 1934 r. T rak ta t polsko-niem iecki, 
jak  zresztą i inne trak taty , Niem cy w yko­
rzysta li jako  instrum ent polityki, d la  osiąg­
nięcia sw oich agresyw nych celów.

W  czasie konferencji, k tó re  H itler odbył 
23 m aja 1939 r. z wyższymi wojskowym i, 
w  liczbie -których znajdow ali s ię  oskarżeni 
Goeriing, R-ąeder i  Keitiel, H itler ośw iad­
czył, że przyczyną w ojny n ie  jest spraw a 
Gdańska, a le  kw estia rozszerzenia p rze­
strzeni życiow ej N iem iec na  W schód. Pol­
ska musi być zaatakow ana przy najb liż­
szej sposobności, gdyż nie należy się  spo ­
dziew ać pow tórzenia spraw y Czechosło­
wacji.

Shawkross omówił następn ie  łos innych 
państw , zaatakow anych przez Niemcy, a  
-mianowicie N orw egii i  Danii, na k tóre  in ­
w azja nastąpiła  w  kw ietniu 1940 r. Jasnym  
jest, że napaść na be kraje , planow ana była 
ima dług czas przed tym. Belgia, Holandia 
i Luxemburg, były  11 razy zapew niane 
przez rząd htilerow ski, że neutralność ich 
będzie uszanow ana. A le już w  sierpniu 
1938 r. w w ojskow ych planach niem ieckich

DZIENNIKARZE -  KOLABORAGJONIŚCl
„Głos Ludu" ogłasza nazwiska dzienni­

karzy, którzy współpracowali z okupan­
tem:

W Warszawie członkami redakcji 
Nowegio Kuriera Warszawskiego" L zw. 
„szmatławca" byli: Tomasz Fągowski, 
w swoim czasie nawet współpracownik 
„Małego Dziennika", który przez cały 
czas istnienia „Nowego Kuriera" fa­
brykował tytuły w tym organie, Her- 
minia Bukowska, ongiś jako koleżan­
ka z „Kuriera Ponamne4go" „babcią" 
zwana, Stanisław Biernacki, pisujący 
pod pseudonimem „Biestan" w „Kurie­
rze Warszawskim" ,który kiedyś pro­
ponował dzisiejszemu prezesowi Związ­
ku Dziennikarzy, koledze Antoniemu 
Bidzie, kupno dzieł Żeromskiego po 
cenach półnominalnych, dzieł skon­
fiskowanych przy pomocy władz nie­
mieckich i spotkał się oczywiście z 
należytą odprawą Bogusław Kalasie- 
wicz kiedyś stenograf, szef maszyni­
stów z wydawnictwa „Prasy Czerwo­
nej", Anna Wielgomasowa z Syndy­
katu krakowskiego oraz kilku „litera­
tów". Tutaj trzeba wymienić ńazwis- 
ka -  popularyzatora „wiedzy" i w y­
nalazków prof. Ignacego Mościckiego, 
dr Feliksa Burdeckiego, Emila Sław­
skiego, współpracownika spółki w y­
dawniczej „Wydawnictwo Polskie", 
siejącej pod wodzą Aleksandra Goz- 
dowskiego swą truoicielską działalność 
wśród Polaków, Zygmunta Ipohorskie- 
go, znanego z incydentu z Antonim 
Słonimskim w „Ziemiańskiej", Ferdy­
nanda Goetla i innych.

Pamiętamy również nazwisko Sta­
nisława Wasylewskiego, który był „fi­
larem" lwowskiego organu wojujące­
go hitleryzmu.

Na tym tle, publikując z całą otwar­
tością nazwiska tych wszystkich by­
łych kolegów, splamionych współpra­
cą z okupantem, trzeba stwierdzić, że 
były to wyjątki, unikaty na terenie 
Związku Dziennikarzy Rzeczypospo­
litej.

POSKROMIENIE OSZCZERCY
,.Życie W arszawy" powraca do zagra­

nicznych korespondentów, ogłaszających
„sensacyjne" wiadomości o Polsce:

Minister Rzymowski opowiada o
epizodzie w Stanach Zjednoczonych, 
który przyczynił się w iście amery.

te  3 k ra je  figurow ały jako  bazy wypadow e 
dla przedsięw zięcia akcji przeciw ko F ran­
c ji i  Anglii. Również G recja i  Jugosław ia 
otrzym ały w  1941 r. cios ibez uprzedzenia. 
16 lipca 1940 r. H itler w ydał Keitłowi i Jo d ­
łowi dyrektyw y, dotyczące inw azji na A n­
glię, ośw iadczając, że jeśli Anglia nie chce 
zgodzić się  na  proponow anego przez nieg 
w arunki, należy przygotow ać się  do lądo­
w ania na  wyspie,

Kiedy Niem cy przekonały się, że przy 
pom ocy bom bardow ania Anglii, k tóre trw a­
ło  przez r. 1940 i 1941, n ie  osiągną zam ie­
rzonego skutku, wówczas zwróciły się  ku 
wschodowi. A tak na  Zw. Radziecki rozpo­
czął s ię  22 czerw ca 1941 r.

12 listopada 1940 r. t. zn. w dniu, w k tó ­
rym M ołotow przybył do  Berlina, H itler 
w ydał zarządzenie sztabowi, aby  w  p la ­
nach w ojennych uwzględnił ZSRR. T raktat 
niemiecko-radzi&cki został podpisany 10 
stycznia  1941 r., w  czasie gdy już zaak ­
ceptowano p lan  inwazji na Zw. Radziecki, 
zw any planem  „Barbarossa".

N iektórzy z oskarżonych tw ierdzą, że 
by li jedynie w ykonaw cam i w oli Hitlera. 
Stwierdzonem jest jednak, że bez ich po ­
m ocy H itler nie dałby sobie rady.

Działalność ich um ożliwiła rządow i h itle ­
row skiem u opanow anie Niemiec. Dzięki 
nim Rzesza Niem iecka mógła lekcew ażyć 
istn iejące trak ta ty  i drw ić sobie z w szel­
kich  um ów m iędzynarodowych.

kański sposób do przygwożdżenia 
kłamstw o Polsce. Oio koryfeuszem 
chóru oszczerstw antypolskich był tam 
sławetny korespondent „New York Ti­
mes", BilL Napisał on do swego pis­
ma, że schronił się umyślnie poza gra­
nice Polski, by mieć swobodę pisania 
prawdy. Niechęć rządu polskiego do 
korespondentów zagranicznych -  pi­
sał p. Hill -  sięga tak daleko, że 
przydzielony do nich z ramienia PAP 
p. Mierzejewski, za okazywanie im 
nadmiernej życzliwości i serdecznej 
troski, pewnego pięknego dnia został, 
odwołany i znikł z horyzontu. Władze 
polskie uznały, że zbytnia poufałość 
i zaufanie są niebezpiecznym kontak­
tem z cudzoziemcami. Sympatyczny 
p. Mierzejewski zniknął. A „wiadomo" 
przecież, co oznacza w Polsce zniknię­
cie. Nie ujrzy już biedny Mierzejew­
ski światła bożego, gnije już gdzieś 
w Archangielsku, czy w  Oświęcimiu, 
gdzie, według „źródłowych" informa­
cji p- Hilla, rząd polski wznowił obóz 
i więzi tam 100 tysięcy patriotów pol­
skich!

Minister Rzymowski zwołał konfe­
rencję prasową wszystkich pism no­
wojorskich. Na konferencji tej w y­
stąpił osobiście nie kto inny, tylko... 
.biedny" Mierzejewski, który za do­
brą obsługę korespondentów zagranicz­
nych i jako były  student uniwersyte­
tu w Cambridge, gruntownie znający 
język angielski, „ukarany" został za­
szczytnym i interesującym towarzy­
szeniem min. Rzymowskiemu w jego 
podróży.

Konferencja prasowa zamieniła się 
w turniej polityczny. Na sali zapano­
wał śmiech i konsternacja. Ameryka­
nie, żądni sensacji, uczynili Mierze, 
jewskiego bohaterem dnia.

„GAZETA LUDOWA" A WYŚCIG PRACY
„Gazeta Ludowa" zamieściła korespon­

dencję z Łodzi ob. Lecha Pietrzaka, który 
m. in. pisze co następuje:

Ostatnio w  sali największego kina 
w mieście odbyła się uroczystość wrę­
czenia nagród zwycięzcom „wyścigu 
pracy młodych". A więc pewien sie­
demnastoletni snowacz wyrobił 167°/<i 
normy, osiemnastoletnia natykaczka 
200°/o normy, jakiś młodv tkrez ?7W« 
normy iid., itd, i za to dostawali dy- 
nlcmy. i odznaczenia, a naród b—ł w 
kinie, przyglądał się i oklaskiwał.

pm m c p*Asy
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MIKOŁAJCZYK
Zasadniczy artykuł „Przegląda Socjalistycznego" w sprawie P. S. I.

W  nowym , 2-ghn n o m e m  ..Przeglądu So- 
ejaIistycznego“ organie CKW PPS zam iesz­
czono artykuł J. H ochfelda p ł. „Mikołajczyk*1, 
z którego kilka fragm entów przedrukowu­
jem y.

Mi k o ł a j c z y k  l o n d y ń s k i  i  Mi k o ­
ł a j c z y k  w a r s z a w s k i

Rok temu z górą jeden z moich byłych 
towarzyszy, człowiek raczej wybitny i n ie­
przeciętnie dowcipny, pokazywał mj maszy­
nopis swego —  nieogłoszonego zresztą — 
®rtykułu pt. „S talin  —  Osóbka — M ikołaj­
czyk". Sens tego złośliwego pam fletu pole- 

I gał na założeniu, że Stalin chce pochłonąć 
Polskę, Osóbka stanowi dekorację, a M iko­
łajczyk spełnia funkcję pomocniczą, ale 
jstotną: rozgrzesza Zachód wobec opinii pu ­
blicznej. Jeśli więc Osóbka jest zdrajcą, to  
M ikołajczyk jest arcyzdrajcą, bo wyciąga tę 
Przysłowiową brzytwę, której się chwyta to ­
nący em igracyjny rozbitek.

Taki był wówczas M ikołajczyk w oczach 
Pewnych sfer polskiego Londynu,

N ajlepiej redagowany dziennik warszaw­
ski pn. „Gazeta Ludow a" jest pismem ^ryn­
kowym". N akłady rozchodzą się. Nieświado­
my stosunków dziennikarz - fachowiec byłby 
tym raczej zdziwiony, dopóki nie obejrzałby 
sobie Polski, nie przestudiowałby jej histo­
rii i nie-przeszedłby się po ulicach warszaw­
skich, słuchając, jak  gazeciarze w ołają: „o r­
gan M ikołajczyka!". Gazetę M ikołajczyka 
kupuje wywłaszczony obszarnik, zagrożony 
kapitalista, zbankrutowany polityk, zawie­
dziony w nadziejach karierowicz: obok tego 
m alkontent przez ducha przekory, człowiek 
zdegustowany trudnościami) błędam i i nie­
taktam i politycznymi, obywatel pokrzywdzo­
ny przez adm inistrację, a bałam ucony stale 
przez szeptaną propagandę; i dopiero potem 
rolnik —  bo przecież rolników w W arszawie 
jest mało, a nabywców ,,Gazety Ludowej 
dużo.

W Londynie urósł M ikołajczyk w oczach 
reakcji do symbolu zdrady. W  W arszawie w 
tych samych oczach urasta do symbolu w al­
ki z nową polską rzeczywistością. Już to  sa­
rno świadczy, że jest on postacią nieprze­
ciętną. Ale gdzie leży p raw da? Kogo Miko­
łajczyk zdradza: polską reakcję czy polską 
dem okrację?

Sprawa jest dużo istotniejsza. Nie chodzi 
tu o M ikołajczyka. Chodzi o chłopów. Cho­
dzi o ich polityczne organizacje. Chodzi o to, 
czy organizacje te poprowadzą chłopów po 
linii sojuszu robotniczo - chłopskiego, czy 
też, kuszone syrenim i głosami i durzone po­
chlebstwem, zechcą odegrać „sam odzielną 
ro lę1'.

Chodzi więc o losy —  ni mniej ni więcej 
— tylko polskiej dem okracji—

TREŚĆ I METODA 
...Społeczeństwa krajów  pasa środkowo­

europejskiego różne w ybrały drogi w prze­
prowadzaniu akcji wyborczych. Postronny 
obserwator wydarzeń m ógłby to ocenić jako 
eksperymenty, która z dróg jest lepsza, pew­
niejsza. Nas nie stać na eksperymenty. Nasze 
położenie jest dość wyjątkowe z tysiąca po ­
wodów. wśród których psychologiczne nie 
najm niejszą odgryw ają rolę. N ikt nie wie, 
czym m ogłaby się w Polsce skończyć kam ­
pania wyborcza, w któ{ej wybitny polityk 
odegrałby rolę / ośrodka, skupiającego 
w s z y s t k i e  form y łatwego niezadowo­
lenia i w s z y s t k i e  nastroje, wynikłe 
* świadomej akcji zbankrutowanych polity­
ków i usuwanych z życia społecznego warstw. 
Szczególnie, jeśli polityk ten pociągałby za 
sobą wielką część chłopów, szermując —  
jakże sprytnie zawsze podsuwanym — argu­
mentem, że chłopi to większość, że więc oni 
m ają rządzić. Chłopskie am bicje m onopar- 
tyjne kończyły się zawsze słabym, chłopskim 
pól faszyzmem, po którym  do władzy docho­
dził faszyzm pełnokrwisty. Nad nieroztrop­
nymi politykam i chłopskimi, którzy am bit­
nie dawali nadużywać swej demokratycznej 
łatwowierności, h istoria przechodziła do po ­
rządku. A le rachunek, częstokroć bardzo 
krwawy, m usiał płacić cały naród.

I dlatego właśnie nie stać obozu robotni 
czo - chłopskiego w Polsce na rozbicie. Albo 
chłopi pó jdą z robotnikam i, albo też na ich 
karkach) wbrew ich woli, często nawet 
wbrew woli ich przewódców, wyjeżdżać bę­
dzie z powrotem na arenę polityczną reak­
cja, która zresztą potem porachuje się z chło 
Pami i z ich przewódcami >,za moskiewską 
z d ra d ę " -

Z LEW ICĄ CZY Z PRAW ICĄ 
...Nie ma dziś miejsca na politykę kluczo 

Wej, chłopskiej pozycji w dziejowym sporze 
między robotnikiem  a kapitalistą i obszarni­
kiem. Tu, gdzie żyjemy, sprawy stanęły na 
otrzu noża. Kto nas tym  ostrzu szuka m iej­
sca. tego historia rozetnie-. M iejsce chłopów 
jest z robotnikam i, po lewej stronie bary

kady. Obiektywną przesłankę d la tej form u­
ły politycznej stworzyła reform a rolna. Tu, 
na robotniczą stronę, muszą chłopów prze­
prowadzić ich autentyczne, sam orządne or­
ganizacje i taki jest w łaśnie głęboki sens 
dziejowy rządów frontów  ludowych, rządów 
jedności narodow ej, skupiających wszystkie 
żywe, antyfaszystowskie siły narodu.

Rola autentycznych, samorządnych orga­
nizacji politycznych chłopów nie polega na 
tym, by akcentować samodzielność warstwy 
chłopskiej, jako większości narodu. W  p o li­
tyce arytmetyczne większości ustępują zawsze 
.miejsca funkcjonalnym  współzależnościom 
dziejowych interesów. Istnieje funkcjonalna 
współzależność intersów dziejowych chłopów 
polskich i robotników polskich. Istnieje 
szczególny ciężar gatunkowy skupisk m iej­
skich w nowoczesnym państw ie; ten ciężar 
równoważy przewagę liczebną chłopów nad 
robotnikam i. Funkcjonalna współzależność 
chłopsko - robotniczych interesów z negacji 
interesów, dążeń, ideologii tego wszystkiego) 
co obejm ujem y w spólną nazwą prawicy czy 
reakcji. W  sojuszu robotniczo - chłopskim 
chłopi są partnerem , nie języczkiem u wagi 
i nie forpocztą prawicy. „

Może więc pójść organizacja chłopska z 
lewicą, ale nie może tkwić ciągle po  stare­
mu —  w środku.

Logicznie rzecz biorąc, mogą też przewód- 
cy chłopscy pójść z prawicą. Ale niech wów 
czas będą świadomi, że id ą  z prawicą. Niech

ich nie łudzi rzekomo przewódcze stanowi­
sko w bloku prawicy. Niech nie żywią ilu ­
zji co do tego, kto na ich karku wychodzi 
na arenę polityczną. Niech trzeźwo spojrzą 
w przyszłość, jakie mogą być konsekwencje 
takiej linii. Ż punktu widzenia dziejowej 
wspólnoty interesów robotniczo .  chłopskich 
będzie to zdrada chłopów. Z punktu widze­
nia interesów narodu będzie to brak  odpo­
wiedzialności. Z punktu widzenia własnej 
organizacji —  lekkomyślność, jeśli nie sa­
mobójstwo polityczne.

KONSEKW ENCJE DECYZJI
Rada Naczelna naszej P artii w swej 

uchwale z dnia 4 listopada 1945 r. rzuciła 
inicjatywę stworzenia bloku stronnictw de­
mokratycznych w przyszłych wyborach do 
konstytuanty. Uchwała ta  powzięta została 
po głębokim nam yśle, w poczuciu wielkiej 
odpowiedzialności za losy Polski, w uwzględ 
nieniu tych wszystkich niebezpieczeństw, na 
które wyżej wskazaliśmy, w trosce o pełne 
zachowanie i rozbudowę swobód dem okra­
tycznych, jako niesłychanie ważnego elemen­
tu budującej się dem okracji społecznej.

Możemy —  robotnicy z jednej i p rzynaj­
mniej część chłopów z drugiej strony 
pójść do wyborów osobno. Może nazwisko 
M ikołajczyka stać się już na dobre ognis­
kiem, skupiającym  wszystkie siły, dążące 
do rozgrywki z tym i, co borykają się z tru d ­
nościami odbudowy i przebudowy Polski. 
Taka rozgrywka jest nieuchronna. Ale d la

narodu, dla ludu pracującego Polski, dla 
przyszłości dem okracji byłoby lepiej, gdyby 
w rozgrywce tej c a ł y  ruch chłopski sta­
ną ł obok zjednoczonego frontu  klasy robot­
niczej. a nie przeciw niemu.

W  rzeczach wielkich, w wielkich proce­
sach dziejowych, drobne sprawy, sprawy 
miejsc, mandatów, am bicji przewódczych, 
odgryw ają mimo wszystko na długiej fali 
rolę drugorzędną. Nikt nie zapam ięta uszczy 
pliw ych notatek „Gazety Ludowej*, obok 
artykułów, skierowanych przeciw monopolo­
wi handlu  zagranicznego i radosnych spra­
wozdań. że ministrowie publicznie wytykają 
sobie nieparządki w swoich resortach. Nikt 
nie zapamięta, że zgody rozbijały  się o ta ­
kiego lub innego człowieka, o taką lub inną 
pozycję. Ale wstrząs, na który mogłaby 
Polskę narazić lekkom yślna decyzja, powzię­
ta  d la  taniej popularności wśród specjali­
stów od szeptanej kontrpropagandy —  za­
pam ięta każdy. Zapam ięta naród.

Ten sam naród zapam ięta też dojrzałą de­
cyzję, powziętą w imię dalekowzrocznie oce­
nionych interesów dem okracji.

Oto problem , od którego nie ucieknie żad. 
ne stronnictwo, uczestniczące w Rządzie Jed­
ności Narodowej. Oto problem , przed któ­
rym  stoi także działacz, wybitny przewódca 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, wicepre­
m ier Rządu Jedności Narodowej S tani­
sław M ikołajczyk.

JULIAN HOCHFELD

W rocznicą Konstytucji Stalinowskiej

Państwo robotników 1 chłopów
Dnia 5 grudnia narody Związku Radzie­

ckiego uroczyście obchodzą rocznicą u- 
chwalenia Konstytucji (Ustawy Zasadni­
czej) Związku Socjalistycznych Republik  
Radzieckich, popularnie zwaną w  ZSRR 
„Konstytucją Stalinowską" ku czci jej in i­
cjatora i  w spółtw órcy generalissim usa  
Stalina.

Konstytucja Radziecka — pierwsza na  
św ieoie konstytucja socjalistyczna — róż­
ni się zasadniczo od wszystkich dotych­
czasow ych znanych konstylucyj. Stosow­
nie do ustroju państw, w  których konsty­
tucje te obowiązują — mają one bowiem  
charakter kapitalistyczny; konstytucje 
państw kapitalistycznych ujmują na p i­
śm ie -  częstokroć w  pięknych  frazesach 
— fakt, że w  danym  państwie istnieje u- 
strój kapitalistyczny, fakt, że władza na­
leży  do warstwy kapitalistów.

Inaczej jest w  Związku Radzieckim. O d­
raza pierw szy artykuł konstytucji powia­
da, że „Związek Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich je st , socjalistycznym  pań­
stwem robotników i chłopów". Następne 
artykuły rozdziału I, zatytułow anego „u- 
strój społeczny", wyjaśniają, że „cała w ła­
dza w  ZSRR należy do ludu pracującego 
miast i w si w  osobie Rad D elegatów  Ludu 
Pracującego". Rady te „wyrosły i umoc- 
n iły  się  w  w ynika  obalenia w ładzy o*b- 
szam ików i kapitalistów i  w yw alczenia  
dyktatury proletariatu".

Art. 4 Konstytucji stwierdza, że „pod­
stawę ekonomiczną ZSRR stanowią: socja 
listyczny system  gospodarczy oraz socjali­
styczna w łasność narzędzi i  środków pro­
dukcji". Przy tym  ustawodawca uważa za 
niezbędne dodanie w yjaśnienia, że nastą­
piło to „w w yniku likw idacji kapitali­
stycznego system u gospodarczego, znie­
sienia prywatnej w łasności narzędzi i  
środków produkcji oraz zniesienia w y zy ­
ska człowieka".

Dla określenia ustroju ZSRR istotne .są  
jeszcze artykuły 10 i  12 Konstytucji, które 
zacytujem y w  całości: Art. 10 powiada:
..Prawo osobistej w łasności ob yw ateli, do 
pochodzących z ich pracy dochodów, i  o- 
szczędności, do domu m ieszkalnego i  po­
m ocniczego gospodarstwa dom owego, do 
przedm iotów gospodarstwa i użytku do­
m owego, do przedmiotów ich  osobistego  
spożycia i  w ygod y , jak również prawo 
dziedziczenia osobistej w łasności obywate 
li — ' znajdują się pod ochroną ustaw pań­
stwowych".

Art. 11 brzmi: „Praca w  ZSRR jest obo­
wiązkiem i  sprawą honoru każdego zdol­
nego do pracy obyw atela zgodnie z zasa­
dą: „kto n ie pracuje ten n ie  je". W  ZSRR 
urzeczywistnia się zasadę socjalizmu: „Od 
każdego w g  jego zdolności, każdemu -  
w edług jego pracy". Przytoczony art. 12 
zamyka rozdział I Konstytucji,, który poza 
tym omawia sprawy w łasności socjalisty­
cznej (czy to w  formie w łasności państwo­
wej, czy  też w  formie spółdzielczości koł­
chozowej), państwowego planu gospodarki 
narodowej itp.

N ie ma możności w  artykule gazetowym  
wyczerpująco om ówić w szystk ie . przepisy  
Konstytucji Radzieckiej, liczącej ogółem  
146 artykułów w  trzynastu rozdziałach.

Dlatego przedstawiliśmy m ożliwie dokład­
nie treść rozdziału pierwszego, zasadni­
czego, traktującego o ustroju społecznym , 
zaś z następnych rozdziałów zacytujem y  
tylko kilka przepisów charakterystycz­
nych  dla pierwszej Konstytucji Socjali­
stycznej.

Rozdziały U do IX pośw ięcone są ustro­
jowi państwowemu, naczelnym  organom  
władzy państwowej, organom zarządu pań 
stwowego, sądom i prokuraturze ZSRR.

Rozdział X „Zasadnicze prawa i  obo­
wiązki obywateli" zawiera niezmiernie 
doniosły art. 118, który powiada: „Obywa  
tele ZSRR mają prawo do pracy, to jest 
prawo do otrzymania zagwarantowanej ro 
boty, z opłatą, ich pracy, stosownie do jej 
ilości i  jakości. Prawo do pracy zabezpie­
czają: socjalistyczna organizacja gospo­
darstwa narodowego, n ieustanny wzrost 
sił w ytw órczych snołeczeństwa radzieckie­
go, usunięcie m ożliwości kryzysów  gospo  
darozych oraz zlikw idow anie bezrobocia".

Następne artykuły tego rozdziału zapew ­
niają obywatelom  ZSRR prawo do w ypo­
czynku, prawo do materialnego zabezpie­
czenia na starość, jak również na w ypa­
dek choroby i utratv zdolności do pracy 
i prawo do nauki. O ddzielne artykuły oj 
mawiają równouprawnienie kobiet oraz 
równouprawnienie wszystkich obywateli 
ZSRR niezależnie od ich  narodowości i  ra­
sy

Na zakończenie przytaczamy kilka prze­

pisów, pośw ięconych  obowiązkom obywa­
teli radzieckich. Każdy obyw atel ZSRR o- 
bowiązamy jest „przestrzegać d yscyp lin y  
pracy, sum iennie traktować sw e obowiąz­
ki w obec społeczeństwa, szanować prze­
p isy  w spółżycia socjalistycznego". „Każ­
dy obyw atel ZSRR obowiązany jest strzec 
i umacniać społeczną socjalistyczną wła­
sność".

Pow szechny obowiązek służby wojsko­
wej jest prawem obowiązującym. Służba 
wojskowa w  Robotniczo-Chłopskiej Armii 
Czerwonej jest szczytnym  obowiązkiem  
obywateli ZSRR" (art.' 132). „Obrona ojczy­
zny jest świętym  obowiązkiem każdego 
obywatela ZSRR. Zdrada ojczyzny: złama­
nie przysięgi, przejście na stronę wroga., 
przyniesienie uszczerbku m ocy wojennej 
państwa, szpiegostwo — karane są z całą 
surowością prawa, jako najcięższa zbrod­
nia" art. 133).

Przytoczone przepisu art. 132 i  133 słu­
żyć mogą jako dowód, że postanowienia 
Konstytucji Radzieckiej n ie . pozostały na 
papierze, lecz stalv s ie . częścią składową 
życia Związku Radzieckiego. Służba woj­
skowa w  Czerwonej Armii i obrona ojczy­
zny przestały dla obywateli radzieckich 
być obowiązkiem, lecz stały się czymś o- 
czywistym , czymś tak prostym, bez czego  
życie n ie jest możliwe.

Dowodem  tego — zw ycięstw o Czerwo­
nej Armii.

\  i o  I \ ,

MOSKWA (PAP). A gencja Tass donosi, 
że pew ne dzienniki francuskie zamieściły 
wiadom ość o  instrukcjach, jak ie  rzekomo 
otrzym ał amb. Z w. Radz. Gromyko, który 
obecnie znajduje  się w  Londynie. Między 
„instrukcjam i", znajdu ją  się  następujące: 

„Nie zgodzić się  na propozycję spo tka­
nia W ielkiej Trójki; odpowiedzieć w ym i­
jająco na propozycję konferencji trzech I

Fałszywe pogłoski o instrukcjach amb. Gromyko
ministrów; zaproponować zakończenie o- 
kupacji N iem iec przed upływem  1 stycznia 
1949 r . ; opierać się  utw orzeniu komisji kon 
trolnej na Dalekim W schodzie — analogi­
cznej do  kom isji nad  Niemcami.

W edług informacji Tassa, zaczerpniętych 
z pew nych ŹTÓdeł, wszystkie te pogłoski 
są  zw ykłym  wymysłem.

Truman zw olenn ik iem  arbitrażu
w zatargach socjalnych

WASZYNGTON (PAP). W  orędziu sk ie ­
row anym  do  Kongresu, prezydent Truman 
poruszył całokształt zagadnień, w ynikają­
cych z zatargów  między pracodaw cam i a 
pracow nikam i i  zażądał w prow adzenia u- 
staw , zm ierzających do polubownego za ­
łatw ienia sporów. Prezydent oznajm ił o 
m ianowaniu przez siebie kom isji rozjem ­

czej do rozpatrzenia zatargu pom iędzy dy- 
dyrekcję  General M otors Co ze związkiem 
zawodowym  robotników  przem ysłu sam o­
chodowego. Równocześnie wyraził pogląd, 
że Kongres pow inien pow ołać sta łą  kom i­
sją  arbitrażow ą w  -celu zapobieżenia s tra j 
kom.

Czytajcie
„PRZEGLĄD SOCJAUSIfCZNIJ
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Jakie przedsiębiorstwa nie będą reprywatyzowane?
Konieczność ustawy o nacjonalizacji wielkich i średnich przedsiębiorstw

Kiedy ustaw odaw ca Polski w ydal dek 
ret, a potym  ustaw ę o m ajątkach porzuco 
nych i opuszczonych przyśw iecały mu 
określone zupełnie cele.

W  sy tuacji kom pletnego chaosu gospo 
darczego, spowodowanego sześcioletnią 
okupacją i przew alająca się przez kra j fa­
lę w ojny, —  należało u jąć w  jedne ręce, 
w  ręce państw a całokształt życia ekono­
micznego, k tóre w  tym momencie znajdo­
wało się bez żadnego kierownictwa. Nale 
żało objąć, zabezpieczyć całe mienie po 
rzucone przez Niemców i zdrajców  n aro ­
du, opuszczone przez obyw ateli polskich 
w skutek eksterm inacyjnej polityki władz 
hitlerow skich. Należało uruchomić, w szel­
k ie  do  uruchom ienia nadające  się w ar­
szta ty  pracy, bez względu na to, czy zn a j­
dow ały się one w  rękach właściciela, lub 
jego praw ych następców. Krajowi po trzeb­
na była produkcja, k rajow i potrzebny 
był —  natychm iast — aparat, k tóryby 
produkcję tą  rozprowadził.

To był cel ściśle praktyczny. O bok n ie ­
go — ustaw ę o m ajątkach porzuconych i 
opuszczonych inspirow ał i cel drugi: p rzy ­
w rócenie m ajątku  tym, którzy na skutek 
okupacji i działań w ojennych stracili jego 
posiadanie, — chodziło więc, zdaw aćby 
się mogło, o przyw rócenie stanu prewne- 
go z przed 1939 r.

Jeżeli żadnych nie można mieć zastrze­
żeń co do celu perwszego, którego w yko­
nanie powierzone zostało Tymczasowemu 
Zarządowi Państwowemu, a  k tó re  to w y ­
konanie, mówiąc delikatnie, odbyw a się 
w  trybie odw rotnie proporcjonalnym  do 
jego  doniosłości, o  tyle cel drugi odrazu 
wzbudza zastrzeżenia.

U staw odaw ca Polski w  1945 r. chciał za ­
dośćuczynić spraw iedliw ości, chciał w y ­
dziedziczonym, skrzywdzonym  — przewró 
cić opuszczone przez nich, lub ich spadko­
daw ców  — m ajątki, ale  nie chciał b y n a j­
m niej reaktyw ow ać w  pełni stanu gospo­
darczego z przed 1939 r., k tóry uw ażał za 
społecznie niespraw iedliw y. I temu sw o je­
mu stanow isku dał w yraz w art. 25, cy to­
w anej ustaw y: „Nikt nie może być w pro­
w adzony w  posiadanie m ajątku, który ma 
szczególne znaczenie dla interesów  P ań­
stw a". <

Praktyka T. Z. P. w ykazała, że ten spo ­
sób uspołecznienia m ajątków  dla Państwa 
w ażnych n ie  jest sposobem  najlepszym  
Pojęcie „szczególnego znaczenia" jest 
płynne i różnie też było interpretow ane 
przez poszczególnych ludzi i poszczegól­
ne władze. A prócz tego, nie w szystko to 
co społeczeństw o .chciałoby uspołecznić 
ma znaczenie dla Państwa, i to „szczegól­
ne znaczenie". Z drugiej s trony  trudno 
uznać za ważne z punktu w idzenia p ań ­
stwowego, czy też społecznego te w szyst­
kie „przedsiębiorstw a", w obec k tórych 
sto su je  się czasem art. 25 ustaw y — jak 
np. w  stosunku do zakładu fryzjerskiego 
(autentyczne), w którym  golą się u rzęd ­
nicy.

Zagadnienie nacjonalizacji i municypa- 
lizacji jest zbyt poważne, aby  można było 
załatw ić je na m arginesie ustaw y m ającej 
inne zadania. Jeśli zaś chce się  nacjonali- 
zować, a  równocześnie pew ną kategorię 
m ajątkow ą oddaw ać w posiadanie upraw ­
nionym, to trzeba w yraźnie określić tę kate 
gorię przez w yłączenie i oznaczyć w  od ­
rębnej ustaw ie, co podpada pod proces 
uspołecznienia, upaństw ow ienia, czy też 
„umiastowieniia".

W tedy ustaw a, której celem będzie przy­
wrócenie posiadania, nie będzie robiła g e ­
neralnych w yłączeń z ty tu łu  trudnych do 
sprecyzow ania, szczególnych interesów 
państw a. A prócz tego to odrębne i  zasad­
nicze postaw ienie spraw y nacjonalizacji 
usunęłoby inną rażącą dysproporcję. O bec­
nie bowiem ten, kto n ie stracił posiadania 
swego m ajątku, m ającego szczególne zna­
czenie dla państwa, n ie  traci go nadal, w 
odróżnieniu od tych, k tórych okupant w y ­
zuł z posiadania takiego m ajątku. Ci p ierw ­
si mogą spokojnie w ładać swym  m ie­
niem, choćby to był zakład liczący 10.000 
pracowników, zaś tym drugim  art. 25 p rze­
szkodzi w „repryw atyzacji", choćby za ­
trudniali oni uprzednio 50 tylko pracow ni­
ków.
Illllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll

Problem nacjonalizacji zaczyna, zdaje się, 
dojrzew ać. Na Kongresie Związków Za­
w odowych — spraw a była postaw iona 
w yraźnie — św iat pracy dom aga się upań­
stwowienia w ielkich i średnich m ajątków  
przem ysłowych. Równocześnie dojrzew a 
również spraw a uzdrow ienia stosunków  
adm inistracyjno-gospodarczych, które pow ­
stały  na tle ustaw y o m ajątkach porzuco­
nych i opuszczonych. Projekt nowego d e ­
kretu — o  m ajątkach opuszczonych i po­
niem ieckich — jest w łaśnie w opracowa-

Niepopularny — z lekkiej ręki ustaw o­
daw cy — T. Z. P. zmienia się w G. U. L. 
(Główny Urząd Likwidacyjny). Możmaby 
się było spodziewać, iż now a Ustawa — 
skorzysta  z dośw iadczeń ubiegłych miesię 
cy. Można było  się spodziewać, że wprzód 
określone zostaną w odrębnej ustaw ie, czy 
też dekrecie  kategorie m ajątków  zrac jo n a­
lizowanych, a dopiero w tedy, bez zasadni­
czych wyłączeń, nowy urząd G. U. L. pom a­
gać będzie w łaścicielom  wyzutym  z posia­
dania w przyw róceniu tego posiadania 
zgodnie z ustaw ą nacjonalizacyjną.

Sądząc z referatów  na zjeździe d y rek to ­
rów wojewódzkich T. Z. P., na takie, jed y ­
nie słuszne postaw ienie spraw y, n ie  zanosi 
się. N ow a ustaw a prostuje zagadkow-ość 
terminu: „szczególne znaczenie", ustalając, 
że na przeszkodzie „repryw atyzacji" stoi 
w szczególności: a) rozm iar przedsiębiost- 
wia.przem ysłowego lub handlowego, jeżeli 
ono zatrudnia lub zatrudniało ponad 50 pra 
oowników,- b) rodzaj przedsiębiorstw a prze­
mysłow ego lub handlowego, jeżeli ma ono 
d la Państw a szczególną w agę bądź ob­
ronną, bądź gospodarczą, bądź społeczną, 
jak  to: przem ysł zbrojeniow y, w ytw arza-
11•111111!111111II11II111111111111! 11! 1111111111111111111111
PA LM O LIV E. O becny ad res : C olgate —  P a l­
m olive sip. z o. o., W arszaw a  45, Al. Z jedno­
czenia  96.
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mie energii elektrycznej, poligraficznej, lub 
w ielka składnica hiandlo-wa; c) osoba w nio­
skodaw cy, jeżeli jego zachow anie się ja ­
ko pracodaw cy było szczególnie wrogie 
względem pracow ników  danego przedsię­
biorstwa; d) szczególny związek pracow ­
ników  z przedsiębiorstwem , jeżeli ono zo­
stało w  związku z w ojną w  znacznym stop­
niu zniszczone lub uszkodzone a jego o d ­
budowa i  uruchom ienie nastąpiły  po u s ta ­
niu okupacji z w łasnej inicjatyw y i w ła­
snym  w ysiłkiem  jego pracowników.

To sprostow anie ustaw y jednak nap ra­
wia błędy poprzedniej ustaw y tylko częś­
ciowo, gdyż znowu pow tarza się zwrot: 
szczególna w aga dla Państwa, i znów 
G. U. L. — spadkobierca — T. Z. P. — tym 
jednak razem (na szczęście) w  liczniej­
szym  tow arzystw ie instytucji zain tereso­
w anych będzie m usiał ocenić (a ocena 
ludzka jest zwodnicza), czy zachodzi ta 
„szczególna w aga".

O nacjonalizacji narazie nie ma mowy, 
spraw a ta jest znów na m arginesie. W łaś­
ciciele m ajątków , którzy nie utracili ich 
posiadania, mogą spać spokojnie. Nie spo 
kojnj^ spać będą natom iast urzędnicy 
G. U. L., k tórzy zaczną urzędow anie od 
oczekiw ania ina rozporządzenia w ykonaw ­
cze, k tóre  może dokładniej sprecyzują za ­
kres ich obow iązków  i upoważnień.

Rudolf Lessel.

TylkoJr 4 dn i od  czw artk u , dn. 6 g ru d n ia

„WIECH"
w ystępu je  gościnnie  w- p ro g ram ie  

„MIŁOŚĆ I PROPAGANDA11 

p o czą tek  o godz. 19.15

N a marginesie
Skrzynka informacji

W  dziale ogłoszeń łódzkich gazet ukO' 
zało się skrom nie i w styd liw ie  schow  ̂
ogłoszenie w ojew ódzkiego urzędu m 
macji i propagandy w  Łodzi. Treść te9 
ogłoszenia jest jednak zgoła sensacyt^

Chodzi o „skrzynkę informacji"- K 
m ógłby pom yśleć, że to taka skrzynka, 
której ka żd y  może wrzucić pytanie, a ł°y 
k i urząd informacji i propagandy udzie 
na to pytanie odpowiedzi.

Otóż wręcz na odwrót. Urząd o g ła s z a -  
„Informacji i odpowiedzi nie udziela się-  ̂
Natomiast „obowiązkiem każdego obywa 
tela w  imię dobra ogólnego i p o w s z e c h n e !  
sprawiedliwości jest d o n i e ś ć  o każdy  ̂
zauw ażonym  przestępstw ie na terenie )®' 
k ie jko lw iek  in sty tucji państwowej, samo' 
rządowej, społecznej lub prywatnej".

D otychczas w iedzieliśm y o tym, że o z®' 
uw ażonych przestępstwach należy zawia­
damiać w ładze prokuratorskie, milicję 
bezpieczeństwo. A  tu się nagle okazu j- 
że urząd informacji i propagandy ma zT  
stąpić i prokuraturę i milicję, a nawet bez' 
pieczeństwo.. .

Pozostaje do rozstrzygnięcia jedne p yW' 
nie. Co w łaściw ie pozostaje do roboty dla 
tych w szystk ich  władz? Przypuszczam, ze 
prokuratura zajm ie się udzielaniem i ni ot' 
macji, a w ładze bezpieczeństwa  — propa­
gandą. Chyba że ktoś uprzednio zwrod 
uwagę pom ysłow ym  urzędnikom WOle' 
w ódzkiego urzędu informacji i propagah' 
d y  w  Łodzi, że „co cesarskie, oddaj cesa­
rzowi

New-Jork - Warszawa — Łód*
Leży przede mną list z Nowego Jorku- 

List przyszedł pocztą lotniczą. Tempo za­
dziwiające. List w y s z e d ł  z Nowego Jorkb 
21 lis topada, a doręczon y  został w  Łodzi 
4 grudnia, czyli  b y ł  w drodze z a l e d w i e 
13 dni.

A le  na kopercie w idnieje także pieczęć 
pocztowa W arszaw y, i to z dnia 27 list°' 
pada. Czyli droga z Now ego Jorku do War­
szaw y trwała ty lko  6 dni, zaś droga z War­
szaw y do Łodzi — 7 dni.

Dlaczego?
G.

SląsK Jest lak duży jak Szwajcaria

POTRZEBNI od zaraz na wyjazd

Księgowi — Biltmsiści
Warunki do omówienia 

Podania z życiorysem składać pod „Instytu­
cja" na adres: PAP, Łódź, Piotrkowska 133.

(Pap)

Ś ląsk 'w  przeciętnej opinii publicznej w 
Polsce przedw ojennej to były  kominy, k o ­
palnie węgla, hu ty  żelaza, ew entualnie 
jeszcze uzdrow iska w  Beskidach. Nie czu­
liśmy w  tym pojęciu an i Opolszczyzny ani 
bogatych ziem między,odrzańsko-nyskich. 
Już okupacja poszerzyła to pojęcie, je d ­
nak niestety nastąpiło  to tylko w  pewnym  
nie dużym  odłam ie naszego społeczeń­
stw a. I stało  się  tak, że gdy dziś otrzym u 
jemy w w ieczyste w ładanie cały Śląsk w 
sensie jednolitej pod w zględem  geogra­
ficznym i gospodarczym  jednostki, um ysły 
polskie, nie przestaw ione jeszcze należycie, 
w  dalszym  ciągu, m ówiąc „Śląsk", myślą: 
„dawniejsze w ojew ództw o śląskie".

A  to jest stanow czo za m ało tak i Śląsk. 
M usimy bowiem wiedzieć, że Śląsk jest 
tak  duży, jak  Szwajcaria. Ze cały Śląsk, 
to razem  w zięte: Zagłębie Dąbrowskie,
Górny Śląsk, Śląsk Cieszyński, Śląsk O pol­
ski, Śląsk Sudecki, Śląsk Średni i Śląsk 
Dolny.

Na to, by Polska mogła w  pełni opano­
wać cały Śląsk pod względem gospodarczo- 
politycznym , potrzeba niew ątpliw ie wpierw 
poszerzenia i spopularyzow ania w iedzy o 
tym Śląsku. M usimy wym agać tedy od 
sam ych siebie przysw ojenia sobie pew nych 
konkretnych wiadomości, k tórych nie p o ­
siadam y z przyczyn zresztą łatwo dających 
się wytłumaczyć. Szkoły winny uczyć dzie­
ci tak samo dopływ ów  w isły jak  i Odry 
(dziś chyba nie w ielu nauczycieli w ym ie­
ni bez zająknienia praw obrzeżne dopływy 
Odry), winniśm y jaknajprędzej w  pod­
ręcznikach szkolnych um ieścić całą w ie­
dzę o  ziemiach now oodzyskanych i tó w y ­
maga od nas, starszych, gwałtow nego u cze­
nia się, dokształcania, uzupełminia.

Insty tut Śląski w Katowicach niedawno 
w ydał pracę dr. W rzoska p. t. „Nad Odrą 
i N ysą", m ogącą spełnić funkcję podsta­
wowego elem entarza wiedzy ograficzno 
gospodarczej o całym Śląsku.

Śląsk Średni 1 Dolny obfituje w  bogate 
staw y  rybne; ma duże i przepiękne la s y  
tak  zw ane bory dolnośląskie, ciągną się 
aż do Łużyc, są  lasy sudeckie, niem odliń­
skie, Są i inne w ielkie kom pleksy leśne. 
Ziemia śląska jest w  30% pokry ta  lasami.

GORY I LASY 
Śląsk jest k rainą bogatą i piękną. Zysku 

jem y w nim nowe góry, nie mniej urocze 
niż Beskidy, Tatry czy Pieniny. W  górach 
Kocabskich, Izerskich, Karkonoszach, Wał- 
brzyckich czy Sowich, w yrastających w 
rejonie Sudetów, znajdują się przecudne 
uzdrowiska i cenne źródła m ineralne, któ 
re ściągają tu od dziesiątków  lat liczne rze 
6Z,e turystów  z całej Europy.

ROLNICTWO 
Sprzyjający klim at stw arza tu podstaw y 

do pom yślnego rozwoju rolnictwa. Podczas, 
gdy okres pozbaw iony m rozów pod K ato­
wicami trw a tylko około 170-ciu dni, pod 
W rocław iem  ten okres trw a 190 dni. Tak 
że śnieg utrzym uje się na Śląsku krócej 
niż przeciętnie w Polsce ’ znika zwykle 
kilka razy w  ciągu zimy; pod W rocławiem  
bywa. dni śnieżnych około 48, pod K atow i­
cami — 82. Plony (żyto, pszenica, rzepak, 
jęczmień, owies) w pow iatach typow o ro l­
niczych, — a za takie uważam y pow iaty, 
w których 70 proc. pow ierzchni stanow ią 
grunty orne, jak  głuczycki, grodkowski, 
nyski, wrocław ski, strzeliński, średzki i 
świdnicki, — są  znacznie wyższe niż śred­
nio w  Polsce. Prócz tego rozw inięte jest 
w arzyw nictw o (w raciborskim , lignickim, 
wrocławskim), sadow nictw o, a  naw et u p ra ­
wa winnej latorośli: w okolicach Zielonej 
Góry produkow ało się przed w ojną i w  cza­
sie wojny w ina i koniak i % okolicznych 
winnic.

WĘGIEL
N ajw iększym  bogactw em  Śląska jest 

oczywiście — węgiel. Łącznie na b. Śląsku 
wojewódzkim i Opolszczyźnie posiadam y 
116 kopalń węgla kamiennego; łączne ich 
w ydobycie w ynosiło przeszło 50 milionów 
ton rocznie. Do tego dochdzi Zagłębie W ał 
brzyckie 6  dużej rozm aitości gatunków  
węgla z czynnymi przed w ojną 13 dużymi 
kopalniami. Poza tym na Stąsku Średnim, 
począwszy od Bolesławca, ciągną się  w 
kierunku zachodnim kopalnie węgla- b ru ­
natnego, w ystępującego również w  o ko li­
cach Zielonej Góry. W ęgiel brunatny s łu ­
żył tu do opalania elektrowni, do fabry­
kacji brykietów  i benzyny syntetycznej.

około 75 kg złota rocznie!) rudy a z b e s t 1 
i barytu.

Na pogórzu sudeckim  posiadam y nie- 
małe bogactw a w yborow ych kam ieni b®’ 
dowlanych: granity, porfiry, bazelty, mar‘ 
mury.

PRZEMYSŁ 
Z przem ysłu najw ażniejszy jest, rzecz 

jasna, przem ysł metalowy, reprezentoWU' 
ny przez olbrzym ie huty żelaza i s ta lo ^ ' 
nie, przez fabryki maszyn, lokomotyw, wa­
gonów, sprzętu w ojennego itd. Gospodal" 
czą w artość Polski w Europie p o d n o s i 
nasze poważne huty cynku i ołowiu. A tak' 
że śląski przem ysł w łókienniczy: PrZ®
róbka wełny, bawełny, lnu, fabryki ubra®1 
kapeluszy, fabryki sztucznego jedwabiu- 

N ie byle jaką pozycję posiadał na SU6' 
ku przem ysł spożywczo-prze twór czy, dzv 
siaj już dosyć spraw nie odbudow ani 
a więc: w ielkie młyny, gorzelnie, cukro^ ' 
nie drożdżownie, fabryki konserw .

Z pew nością uruchom im y też za jak15 
czas istniejące w  województwie dolo® 
śląskim  fabryki mebli, papieru, fortepA  
nów, fabrykę szkła precyzyjnego, fabryk 
porcelany.

Z innych w artości trzeba wym ienić jesz­
cze doskonałe rudy m agnetytu u podnóża 
Karkonoszy, tudzież duże złoża rud cynku 
i ołowiu, grupują się w okolicach Byto­
mia. Obok tego na Śląsku Dolnym w ystę 
pują rudy niklu, arsenu (z rud arsenu otrzy 
m vwali Niemcy jako produkt uboczny

ODRA
Gdy do tego dodać wspaniałe możliw0® 

ci kom unikacyjne na Odrze (abstrahuje1®̂  
od zniszczeń w ojennych, które nie bę®ą 
wieczne), na Odrze, która jest rzeką ®k3 
nalizow aną i uregulow aną i która na Sl46 
ku posiada w ielkie, nie t-ak znowu bard2 
zniszczone, now ocześnie urządzone p®2 
w Koźlu, Opolu i W rocław iu — otrzyj®  
jem y z grubsza zarysow any obraz W-e 
kich w artości m aterialnych Śląska.

I jeszcze o O d rz e :  o d  portu o d r z a ń s k 1® 
go Koźla do Gliwic, które są  stolicą Sl4®k 
przem ysłowego, przeprow adzony jest k®, 
nał, w  którym  się mogą poruszać s t . a 
w ielkości do 700 ton. Odrę będzie m®2® 
w  przyszłości połączyć kanałem  z najdł®2 
szą rzeką Europy śródziem nom orskiej
majem, przez M orawkę, co wedle o p in i i fa-

Achoweów nie stanow i specjalnych trU 
ności technicznych.

W ówczas Śląsk (więc Polska) zn a laz^
by się na skrzyżow aniu dróg wodny 
pierw szorzędnego znaczenia. :

Taki jest Śląsk, wielkością równy o&e‘ 
Szwajcarii...

Zbyszko  Bednorz (Z. A. p )
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^Cen.fcralny za rząd  p rzem ysłu  m ateria łów
U 'U J O 'W l a n w i ł l  o H p  i m i i  i p  n  i  p i l i  P 7 a / >  • z i ^ o m  ir \y ^  _ow ianych obejm u je , nie licząc ziem  od- 

u**Łanych, o k o ło  290 dużych  zak ładów  
P o m y s ło w y c h , z a tru d n ia jąc y ch  19,450 ro ­

lników. P rzem ysł che r r :czny obejm u je  
• m. p ro d u k c ję  cegły  zw ykłe j, dachów ek  

™®Łaków, kafli, ceram ikę pó łsz lachetną i 
b lach ę  tną, w y ro b y  kam ionkow e, ru ry  itp.

"Trudności su row cow ych  zasadniczo  n ie  
" g a d a m y .  B rak kao lin y  d o  p ro d u k cji por- 
jy 'U iy  p o k ry w a n y  je s t z im portu . Je d y n ie  
R e g u la rn e  d o s ta w y  w ęg la  u tru d n ia ją  

W odukcję. C em ent p ro d u k u jem y  w  ilości 
50 tys. ton  m iesięcznie, p rzy  zdolności 

P rodukcyjnej fab ry k  p onad  150 tys. ton  
Miesięcznie.

Część p ro d u k c ji ek sp o rtu jem y  do ZSRR, 
J ą k a ją c  jednocześn ie  now ych  d róg  eks- 
P°rtu. Z m om entem  w zrostu  tabo ru  k o le jo ­
wego w zrośn ie jednocześn ie  p ro d u k cja  pol- 
y ic h  cem entow ni. P okrew na je s t produk- 
CJ® betonu . P odk łady  betonow e, jak o  
Pierwszą p a rtię  w  ilości 15 tys. sz tu k  w y-

Szkło je st pow ażną i  ren to w n ą  gałęzią 
p rzem ysłu  m ateria łów  budow lanych . W  o 
stabn.im m iesiącu  w yprodukow ano  ponad 
700 tys. m kw ad ra to w y ch  szk ła, lecz ta  n a ­
w et ilość nie p o k ry w a  zapo trzebow ania  
k ra ju , jak k o lw iek  p ro d u k c ja  obecna  je st 
dw a razy  w iększa od p rzedw o jennej. Prócz 
tego p ro d u k u je  się  g a la n te rię  szk laną , b u ­
te lk i ,itp. C zęść tych  w yrobów  e k sp o rtu je  
m y d o  ZSRR, jak  rów n ież  d u że  ilości g ru ­
szek  do  w yrobu  żarów ek  e lek trycznych .

Pomorze Szczecińskie

Zakaz zatrudniania N iem ców
U kazało s ię  tu ta j zarządzen ie  pełnom oc­

n ika Rządu n a  O k rę g  Pom orza Z achodn ie­
go, zak azu jące  za tru d n ien ia  na te ren ie  m ia ­
s ta  Szczecina i O bw odu  W óleck iego  N iem ­
ców w  sk lepach , k ioskach , restau rac jach , 
kaw iarn iach , cu k iern iach  i  innych  m iej- 
s c aa eh  publicznej sp rzedaży , loka lach  ro z ­
ryw kow ych  i p rzed sięb io rs tw ach  w idow i­
skow ych , K ierow nicy  w yżej w ym ien ionych

Proces „piątki dywersyjnej ««

■Ruje s ię  d la  M in is te rs tw a K om unikacji, 
y a p n o  i gips, ze w zględu  n a  b rak  w ęgla , 

511116 p o k ry w a ją  zap o trzeb o w an ia  k ra ju .
Plan p rzew idyw ał 9 tys. ton, w ykonano  

Móynie 6 tys. ton  w  o s ta tn im  m iesiącu 
^ m ie n io ło m y  d o sta rc za ją  w  p ierw szym  
p ęd z ie  tłuczeń d o  budow y d ró g  i torów  
kolejow ych.

jfrronika film ow a
O CZYM NIE W IE  W ID Z F ILM O W Y...
Pilm y, p rzych o d zą ce  do  Polski z zagra­

nicy w y m a g a ją  opracow ania  polskiego: 
Mitszq b y ć  zaopa trzone  w  nap isy  w stęp n e  
1 t e k s ty  ob jaśn ia jące treść o b co języczn ych  
dialogów. Ta prosta napozór spraw a obej 
Muje w  istocie  szereg  sko m p liko w a n ych  
czyn n ośc i ,  o  k tó ryc h  za zw yc za j m e w ie  
P rzec ię tn y  w idz k in o w y .

N a w s tęp ie  tłum acz m usi dok ładn ie  zo- 
b en tow ać się  w  treści i charakterze iii 
Mu. N a stęp n ie  na podstaw ie  zapisu  m on  
lożowego, zaw iera jącego  p e łn y  tekst dia
eg ów  i m etraż w szy s tk ic h  scen  danego1

obrazu ustala się, k tó re  dia logi m uszą  być  
Przetłum aczone, b y  w idz b y ł n a le życ ie  zo- 
['eritowany w  treści obrazu. T łum aczen ie  
itl e x te n so  je s t n iece low e, g d yż  film  b y łb y  
P rzeładow any napisam i i w d iz n ie  m ó g łb y  
lo d z ić  g ry  a k to rsk ie j i zw racać uw agi na 
Wizualną stronę film u. Z d rug ie j zaś stro n y  
Przy s zy b k im  tem pie  d ia logów , na taśm ie  
kie m a d o sta teczn e j ilości m iejsca , b y  u 
Ptieścić darty napis i tak d ługo za trzym ać  

na ekran ie , aż w id z  u w a żn ie  odczyta  
[ekst. N ap is n ie  m o że  bow iem  trw ać dłu-  
Zei, n iż kw e s tia  w yp o w ia d a n a  w  danym  
Piomencie przez aktora.

W s z y s tk o  to pow odu je , że  tłum acz, o- 
Pracow ujący nap isy , m usi p rzy  pom ocy  
Ptaszyny, zw a n e j ,,Lyta" przeg lądać k a żd y  
odcinek ta śm y film o w ej, odm ierzać w  m e­
nach d ługość każdego  dia logu i w  zależno- 
żci od tego skracać te k s t p rzekładu  poi 
skiego. O bow iązu je  go p rzy  tym  zasada, że  

jed en  m etr  ta śm y  film o w e j m u si w ypa -  
Pać 6 zg ło sek  p o lsk iego  te k s tu  dialogu.

A  co zrobić, g d y  aktor na film ie  w y p o ­
wiada w  tym  sam ym  czasie kw es tie , za­
b iera jące  w ięc e j zg łosek?

P rze tłum aczen ie  napisu  s ta je  się w ów - 
c*as p ra w d ziw y m  rebusem , k tó reg o  rozw ią­
zanie w ym aga  n ie  ty lk o  d o sko n a łe j znajo- 
Ptości ję z y k a  obcego  i s ty l is ty k i  po lsk ie j, 
lecz p rzede w s zy s tk im  zręczności w  po- 
sbrgiw aniu się  lap idarnym , a zarazem  b ez­
b łędnym  ję zy k ie m . A tę u m ie ję tn o ść  m oż- 
na n a b yć  ty lk o  przez d ługo le tn ią  p ra k tyk ę .

P olski te k s t napisu , o sta teczn ie  ustalo- 
Py, w y m ie rzo n y  i za zn a czo n y  na taśm ie, 
Pależy teraz um ieścić  w  k la tce  obrazu.

S to sow ane są dw a sp o so b y  zaopa tryw a-  
Pia film ó w  w  napisy: traw ien ie  i w ko p io -  
Wanie.

M etoda  traw ienia  polega na tym , że na 
O ryginalnej kop ii, k tóra  p rzych o d zi do nas 
Z zagranicy, p rzy  p o m o cy  bardzo m a łych  
sU ans i sp ec ja ln e j m a szy n y , traw i się  na- 
Pis w  d e lika tn e j em u ls ji k a żd e j k la tk i fil- 
®iu. w  p rze c ię tn y m  film ie  pe łnom etrażo ­
w ym  n a le ży  za tym  w y tra w ić  o ko ło  30 —  
5° ty s ię c y  k la tek . Praca ty m  n iep ra ktycz-  
Pym sy s tem e m  je st b. pow olna , opracow a- 
P>e jednego  film u  trw a nieraz k ilka  tygod- 
Pi, a  taśm a w  w y tra w io n y c h  m iejscach  u- 
l^ga częśc io w em u  zn iszczen iu .

Do czasu uruchom ien ia  a u to m a tyczn e j 
kop iarki ,,M atipo" D ebrie w  laboratorium  
"Pilmu P olskiego" posług iw ano  się  m etodą  
baw ien ia  napisów , k tó re  często  w yp a d a ły  
n ieczy te ln ie .

O becn ie n a p isy  są w k o p io w y w a n e  przy  
oporządzaniu kopii ka żdego  film u. W  tym  
colu d ru k u je  się  je  na oddzie lnych  ka r t­
kach białego kartonu, fo togra fu je  na ta- 
żrriie i o p tyczn ie  w k o p io w u je  w  odpowiecl 
Pis m ie jsca  film u.

Chorzowie toczy się proces szajki ban­
dytów. znanych pod nazwą ,,Piątki dywer­
syjnej

Jej zadaniem było organizowanie napa­
dów na urzędy miejskie i niszczenie karto­
tek ewidencyjnych. „P iątka dywersyjna*' za j­
mowała się również rekwizycją mienia po­
niemieckiego prywatnego, jak i państw o­
wego.

Oskarżeni: Juszczyk Konrad. Stańczyk Je­
rzy, Piechocki Jerzy. Ruszniak Tadeusz b rali 
udział w napadzie 12 kwietnia na rodzinę 
Wiecliów w Chorzowie. 16 kwietnia zorga­
nizowali tam  napad na rodzinę Tedów. 17-go 
kwietnia planowali ponowny napad na Wie- 
chów, lecz w drodze zostali poznani i aresz­
towani przez milicję.

Wszyscy oskarżeni są byłym i członkami 
AK.

Po oswobodzeniu Polski z pod okupacji 
nie zaprzestali swej działalności w organiza­
cji podziemnej, lecz działali na szkodę pań­
stwa polskiego i społeczeństwa.

Oskarżony Stańczyk w grudniu 1944 roku 
przebywając w więzieniu w Radomiu podpi­
sał deklaracie konfidentów gestapo. Na tej 
podstawie został z więzienia zwolniony. W y­
dał on Niemcom 4 ludzi, którzy zostali przez 
Niemców straceni.

Akt oskarżenia obejm uje również dwie ko­
biety: Zaborowską Renatę, oskarżoną o ukry 
wanie broni i pomoc w działalności bandy­
tów oraz Lipecką K larę, która jako pracow ­
nica Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Katowicach, dala Stańczyko­
wi fałszywy dokument pracy.

Konferencja Polskiego Zwiqzku Zachodniego
PO ZN A Ń  (PAP). W  P oznaniu  o d b y ła  s ię  

dw udniow a k o n fe ren c ja  o g ó ln o k ra jo w a  kie 
rów ników  P o lsk iego  Z w iązku  Z ach o d n ie­
go, -m ająca n a  celu op raco w an ie  p rogram u 
p ra c y  n a  o k re s  zim ow y, k tó ry  będzie  p o ­
św ięcony  bad an io m  sta tystyczno-m auko- 
w ym , n as ile n ia  ludnośc iow ego  n a  ziem iach 
zachodnich, s tru k tu ry  w ew n ętrzn e j ludno 
ści o raz  badan iom  zagadn ien ia  ludnośc i n ie ­
m ieckiej.

S ta ty s ty k a  w ykazu je , że n ap ły w o w a lu ­
dność zo s ta ła  rozm ieszczona w  trzech  z a ­
sadn iczych  pasach : p as  w schodni, b ie g n ą ­
cy  daw n y m  pogran iczem  p o lsk o -n iem iec­
kim, w  k tó rym  w iększość  stanow ią, o sa d ­
n icy  z za Bugu, pas ś ro d k o w y  z p rzew agą

Żfcie gospodarcze Krosna
Pom im o p o w ażn eg o  zn iszczenia m iasta  

n a  sk u te k  dz ia łań  w o jennych , co w  zn acz­
n e j m ierze para liżu je  rozw ój życ ia g o sp o ­
darczego , w  K rośnie czynnych  je s t szereg  
sk lep ó w  spożyw czych , trzy  p iekarn ie ,, dw a 
zak ład y  rzeźn iek ie , d a le j dob rze  rozw ija  
s ię  rzem iosło.

Pom im o znacznej ruch liw ośc i handlu , 
sp raw a  ap ro w izac ji w ym agać będzie n ie ­
jed n o k ro tn ie  znacznego  w y siłk u  oelem  jej 
pe łnego  u reg u lo w an ia . O d czu w a s ię  b rak  
chleba, spo w o d o w an y  ni:edo w  lezien iem  do 
m iasta  m ąki. P odobne tru d n o śc i s ą  z d o ­
s ta w ą  m leka, co je s t sp ra w ą  sp ec ja ln ie  
wiażną ze w zg lędu  n a  dzieci. O czyw iście 
b rak  a r ty k u łó w  p ie rw szej p o trze b y  w yw o 
lu je zw yżkę cen.

Czwartki artystyczne 
w Szczecinie

W  U rzędzie In fo rm acji i  P ropagandy  w 
Szczecinie odby ła  się  p ie rw sza  od p raw a 
św ie tlicza rsk a . R eferen t św ie tlicza rsk i 
p rzy  tu te jszy m  U rzędzie w y g ło sił re fe ra t: 
„D ziałalność i cele św ie tlic  zam kn ię tych". 
W  d y sk u s ji stw ierdzono , że fre k w e n c ja  w 
św ie tlicach  je s t s to su n k o w o  n iew ie lk a  ze 
w zg lędu  m ie jscow ego  bezp ieczeństw a.

N astęp n ie  om ów iono  program  p rac y  na 
grudzień , sp raw ę  cho inek , ku rsó w  języ k a  
ro sy jsk ie g o  o raz  ko n k u rsu  na n ajlepsze  
św ie tlice. W artó  zaznaczyć, że w  Szczeci­
nie d z ia ła  już około  15 św ietlic .

W  d n iu  5 g rudn ia  rozpoczynają  w 
S zczecinie dz ia ła lność  „czw artk i a r ty s ty ­
czne". C zw artk i z o s tan ą  o tw arte  refera tem  
p. t. „R ola k u ltu ra ln a  Szczecina".

ludności z o lsk i cen tralne j,, o raz zachodni, 
p rzeznaczony  na o sadn ictw o  w ojskow e.

p rzed sięb io rstw  w in n i do d n ia  10 g rudn ia  
zw oln ić N iem ców  i zastąp ić  ich  Polakam i, 
Z arządzen ie  p rzew idu je  m ożliw ość u d z ie le ­
n ia  indyw idua lnych  zezw oleń na za tru d n ia ­
n ie  N iem ców . N iesto su jącym  się do pow yż­
szego  zarządzen ia  o d eb ra n a  zostan ie k o n ­
cesja , a  n ieza leżn ie  od tego będą k a ra m  
g rzy w n ą do  10.000 z ło tych  lub aresztem  do  
6 tygodn i. v

P ow yższe za rządzen ie  m a z p unk tu  w i­
dzen ia  n aszy c h  in te resów  gospodarczych  i  
naro d o w y ch  dw ie  s tro n y : d o d a tn ią  —  p o ­
n iew aż  e lim inu je  e lem en t nieiriiecki z n a ­
szego  życ ia  gospodarczego ; u jem n ą —  p o ­
niew aż zw iększa ko sz ty  handlow e p ro w a ­
dzen ia  ty ch  p rzedsięb io rstw , -których z a ­
rząd zen ie  to do tyczy .

N ie u leg a  kw estii, że n a jlep ie j by łoby , 
gdybyśm y pozby li s ię  w reszc ie  o sta teczn ie  
S e m e n  tu  n iem ieck iego  z Pom orza Z achod­
niego, rów nocześn ie  je s t tak , że  sz e reg  tu ­
te jszy ch  p lacó w ek  gospodarczych  m oże 
p raco w ać  ty lko  d z ięk i tem u, iż m a d o  d y ­
sp o zy c ji tan iego  robo tn ika n iem ieckiego . 
O sadn icy  m iejscy , k tórzy  p rzysz li n a  te ren  
Pom orza Z achodniego nie d y sp o n u ją  n a  
ogół pow ażniejszym i zapasam i go tów ki, a 
zak łady , jak ie  tu ta j ob ję li, by ły  pow ażnie 
zniszczone na sk u te k  d z ia łań  w o jennych . 
N a ogó ł m ożna pow iedzieć, że w iększość  o- 
sa d n ik ó w  w arsz ta ty  sw e u ruchom iła  p rzy  
pom ocy w łasnych  s ił i  w łasn y ch  kap ita łów , 
b ow iem  zdobycie jak iegoś k red y tu  je s t n a ­
d e r  trudne. R ozporządzający  w ięc  n ik łym i 
k ap ita łam i o sad n icy  ch ę tn ie  k o rzy sta li z 
tan iego  p racow nika, bow iem  s ta w k i N iem ­
ców są  znacznie niższe.

W I E Ś C I  Z K R A J U
ROCZNICA PPS

W  53 rocznicę powstania PPS. połączona 
z uczczeniem pamięci Ignacego Daszyńskie­
go, odbyła się w Częstochowie w Teatrze 
M iejskim akademia, na której wygłosił prze­
mówienie minister Inform acji i P ropagan­
dy to w. Matuszewski.

❖
Podobna uroczystość odbyła się z okazji 

53-ciej rocznicy istnienia PPS w Chorzowie. 
Przem awiał to w. min. Stańczyk.

SZABER DLA O PIEK I SPOŁECZNEJ
Zgodnie z porozumieniem władz bezpie­

czeństwa, Tymczasowego Zarządu Państw o­
wego i W ydziału Opieki Społecznej na P o ­
morzu Zachodnim odzież, bielizna i obuwie 
skonfiskowane przez M ilicję „szabrowni­
kom " przekazywane są poszczególnym ośrod­
kom opieki społecznej, jak również ubrania, 
bielizna oraz obuwie poniemieckie. Znaczną 
część tych rzeczy otrzym ują również rodziny 
zdemobilizowanych żołnierzy.

CO SIĘ STAŁO Z W APNEM ?
Do spółdzielni ,.Społem" w W adowicach 

m iało nadejść 5 tys. kg wapna palonego. Po 
odebraniu transportu  wapna przez władze 
„Społem " stwierdzono, że wapno to  podczas 
długotrw ałego trw ania przewozu uległo cał­
kowicie zlasowaniu. Okazało się, że do trans­
portow ania użyto odkrytych wagonów.

ZW. ZAWODOWE W CZŁUCHOWIE
W Człuchowie istnieją już następujące 

związki zawodowe: Pracowników Państw o­
wych. Metalowców przy PPT  i MR, Pocztow 
ców. Skarbowców oraz Pracowników Drogo­
wych. W najbliższym  czasie zamierzone jest 
zorganizowanie Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych.

KU CZCI ŻOŁNIERZY CZERWONEJ 
ARMII

W Jastrowie odbyła się ekshum acja zwłok 
żołnierzy Arm ii Czerwonej, którzy padli 
śmiercią bohaterów w walce z okupantem 
niemieckim.

Z cm entarza parafialnego wyruszył kon­
dukt żałobny z zwłokami poległych żołnie­
rzy z towarzyszeniem orkiestry.

Po przemówieniach przedstawicieli Armii 
Czerwonej, polskich, władz państwowych,

Uroczystości polsko-włoskie w Krakowie
A m basador W ioch  Eugenio Reale prze­

b yw a od  dw óch dn i w  K rakow ie w  związ­
ku z uroczystym  w znow ieniom  działa lno­
ści tow arzystw a D ante A lighieri. A m basa­
dorow i Reale tow arzyszy pierw szy sekre­
tarz, am basady  Carlo M archiori. Z ram ie­
n ia MSZ p rzyby ł naczelnik w ydzia łu  za­
chodniego  dr Tadeusz Chrom ecki i d y ­
p lom atyczny  korespondent PAP M arian 
W ojdylło .

Goście w arszaw scy złożyli w izy ty  w o­
jew odzie krakow skiem u dr Roblowi, me­
tropolicie Sapiesze, ora? prezesow i Polskiej 
Akadem ii Um iejętności prof. K utrzebie, 

i tudzież przeprow adzili konferencję w  se­

nacie U niw ersy te tu  Jagiellońskiego. Po 
zw iedzeniu  przez gości w łoskich zaby t­
ków  ku ltu ra ln y ch  Krakowa przedstaw iciel 
MSZ w ydał w  hotelu francuskim  na cześć 
gościa w łoskiego śniadanie. w  którym  
w zięli udział profesorow ie U niw ersy te tu  
Jagielońsk iego , z rektorem Lehr-Spławiń- 
skim, dziekanem  J. Dąbrow skim  na czele, 
a także przedstaw icie le  prasy  i lite ra tu ry  
k akowskiej. %

Prof. Dąbrowski podejm ow ał gości w łos­
kich herbatą, w której w zięb 'dizial p rzed­
staw iciele sfer naukow ych i inteleklual- 
. * ch Krakowa.

duchowieństwa j przedstawicieli partyj po­
litycznych nastąpiło uroczyste złożenie szcząt 
kótv poległych żołnierzy do grobu. Partie 
polityczne, władze państwowe i organizacje 
społeczne złożyły na grobach żołnierzy wspa 
niałe wieńce.

GRÓB MJR. KUBALI NA POMORZU
W miejscowości Hoszczna —  na Pom orza 

zachodnim —  na tamtejszym cmentarzu obok 
grobów wielu innych polskich oficerów7 znaj 
duje się także prób znanego polskiego lo tn i­
ka m jr. K ubali, który został zamordowany 
przez hitlerowców.

RYPIN —  3 TYGODNIE BEZ ŚWIATŁA
Z powodu braku węgla elektrownia Zjed­

noczenia Energetycznego Okręgu Mazowiec­
kiego w Płocku nie mogła zaopatrywać Ry­
pina w prąd wysokiego napięcia. Miasto po­
grążone było W7 ciągu ostatnich 3 tygodni 
prawie każdego wieczoru w ciemnościach. 
Obecnie Zjednoczenie Energetyczne znów za­
opatru je Rypin w elektyczność. gdyż kopal' 
nie śląskie dostarczyły mu 17 wagonów wę 
gla.

KURSY WSTEPNE UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO

W A R SZA W A  (PAP). Z ajęc ia  n a  ku rsach  
w stępnych  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  
rozpoczynają  się  dn ia  10 b. m. R ek to ra t 
un iw ersy te tu  w zyw a w szystk ich  słuchaczy  
p rzy ję ty ch  na ku rsy  w stępne  do s taw ie ­
nia s ię  10 b. m. o  god^. 15-ej w  gm achu 
szkó ł zaw odow ych, p rzy  ul. G órnośląsk ie j 
81, III p ię tro .

j ZA UDZIAŁ W  ZAJŚCIACH 
ANTYSEMICKICH

KRAKÓW  (PAP). Sąd W ojskow y  w ydal 
w y ro k  n a  S taw arsk iego  Jó zefa  i S alę Lud­
w ika, funkcjom ar  inszy M. O. w  K rakow ie, 
o skarżonych  o b ran ie  udzia łu  w  sie rp n io ­
w ych  za jśc iach  an tysem ick ich  w  K rako ­
wie. Sąd w o jskow y  sk aza ł S taw arsk iego  
na rok, a Salę na p ó łto ra  roku  w ięzien ia.

MANIFESTACJE ŻAŁOBNE 
WE WŁOCŁAWKU

W ŁOCŁAW EK (PAP). W  tych  dn iach  od­
b y ł s ię  w e W łocław ku  m an ifestacy jny  p o ­
grzeb, zam ordow anych  przez N iem ców  184 
Polaków , k tó ry ch  zw łok i zo s ta ły  ek sh u m o ­
w an e  w  lasach  W ło cław k a i  okolicy . Po 
u roczystym  nabożeństw ie  ża łobnym  w  k a ­
tedrze p rzen iesiono  szczą tk i n a  cm entarz. 
C ałe m iasto  i oko lica p o k ry ły  s ię  w  tyra 
dn iu  g łęb o k ą  żałobą.

UJĘCIE SS.MANA
TORUŃ (PAP). M ilicja ko le jow a n a  

dw orcu  głów nym  w  T oruniu  p o w strzy m a­
ła dw óch p o d e jrzan y ch  osobników , k tó rzy  
nie posiadali dokum entów . R ozpoznano w  
nich  SS-miana R oberta  K allofa, k tó ry  w  cz a ­
sie  ok u p ac ji g rasow ał w  W arszaw ie  na 
O kęciu  i w  Łowiczu o raz  N iem ca Zimme- 
ra, rzekom o pochodzącego  z K rólew ca. 
.W ładze U. B. za ję ły  s ię  obu N iem cam i.



Prokui... w wata z pozostałośtiam) ttleryznw
W czraj w  gm achu Sądu O k ręgow ego  w  

Łodzi od b y ła  się  konferencja  prasow a p o ­
św ięcon a  d zia ła lności prokuratury S pecja l­
n eg o  Sądu K arnego w  W arszaw ie z s ie ­
dzibą w  Łodzi.

D ziałalność Prokuratury S p ecja ln ego  Są­
du Karnego w  p ierw szym  roku jej ist­
n ien ia  p od zie lić  m ożna na trzy od rębne  
d zied zin y . Pierwsza z n ich  to spraw y  
zw iązane z dekretem  o zdrajcach narodu  
i zbrodniach h itlerow sko-faszysiow sk ich  
oraz o vo lk sd eu tsch ach  na teren ie  G ene­
ralnej G ubernii.

W  spraw ach tych  sporządzono ogółem  
505 aktów  oskarżenia, a 3.426 spraw um o­
rzono. W  b ieg u  znajduje s ię  przeszło 7.000 
spraw.

D ecy zje  o um orzeniu spraw y p od legają  
dw ojkiej kontroli: Sądu Specjalnego i mi­
nistra sp raw ied liw ości. W  6 w yp ad k ach  
sąd u ch y lił orzeczen ie prokuratury, naka­
zując w n ie s ien ie  aktu oskarżenia.

Do dnia 1 grudnia  w p ły n ę ło  do proku­
ratury z Sądu Specja lnego  221 w yrok ów  
do w yk on an ia , w  tej liczb ie : 70 w y ro k ó w  
śm ierci, 5 -  d o ży w o tn ieg o  w ięzien ia , 28 
po 15 lat w ięzien ia , reszta -  m niejsze ka­
ry.

Drugą dziedziną dzia ła lności Prokuratu­
ry Sądu S p ecja ln ego  jest sprawa rehabili­
tacji vo lk sd eu tsch ow . W  ch w ili ob ecnej 
liczb a  vo lk sd eu tsch ow  na teren ie  Łodzi 
przekracza 33 tysiące . W  ob ozie  na Sika- 
w ie  i w  in n y ch  przy fabrycznych  obozaćh  
p racy  i w  majątkach w iejsk ich  znajduje  
s ię  7.858 vo lk sdeutschow . N a razie ze 
w zg lęd ó w  tech n iczn ych  (brak m iejsca) 
n ie  m ożna b y ło  osadzić  w  obozach  w szyst­
k ich  v o lk sd eu tsch ow , natom iast w szy scy  
reichsd eu tsch e zostali zobozow ani.

Co do spraw  reh ab ilitacy jn ych  sędzia  
W iszn iew sk i podał następujące dane sta­
tystyczn e:

Do dn. 1 grudnia br. w p ły n ę ło  ogółem  
S.658 spraw reh ab ilitacyjnych . Dnia 31 
października u p ły n ą ł term in składania  
w n iosk ów  dla II grupy vo lk sdeutschow . 
O b ecn ie  przyjm uje się  ty lk o  w n iosk i III 
i  IV grupy. W ed łu g  p rzew id yw ań  w n ios­
ków  ty ch  w p ły n ie  jeszcze najw yżej 3.500, 
a w ię c  pozostali vo lk sd eu tsch e w  o g ó le  
w n iosk ów  n ie  złożą.

D o Sądu zgłaszają się na o gó ł ty lk o  ci 
którzy mają jakieś ch o ćb y  m inim alne  
szanse na rehabilitację. Pozostali z uw agi 
na sw oje zachow anie w  czasie okupacji 
i  ok oliczności tow rzyszące p rzyjęciu  vo lk s  
lis ty  w ola  w n iosk ów  n ie  składać, chociaż  
w iedzą, że zostaną osadzeni bezterm ino­
w o w  m iejscu odosob n ien ia  i p ozbaw ien i 
praw  bez specja ln ego  postanow ien ia  Są­
du.

Rozpatrzono już 926 soraw, z tej liczb v  
zrehabilitow ano 135 osób. odrzucono 159 
w niosków . Pozostałe w n iosk i zw rócono p e ­
tentom lub  przekazano do in n ych  sadów  
w ed łu g  kom petencji. W śród zrehabilito­
w anych  znajdują się  42 o so b y  n ie le tn ie  
(od 10 do 17 lat), 34 osoby p ow yżej 60 lat. 
Ponad 10 osób spośród zreh ab ilitow an ych  
złoży ło  deklarację o w p isan ie  na listę  na­
rodow ości n iem ieck iej na rozkaz polsk ich  
organizacji, podziem nych.

P ozvtvw n e orzeczenia sądu w  sprawach  
reh ab il’fa cv jroch  są praw om ocne dopiero  
p o  u p ły w ie  10 lat -  w  ciągu  tego  cza­

su — dana sprawa m oże b y ć  pow tórn ie  
rozpatrywana i w n iosek  u ch y lo n y .

Trzecią w reszc ie  dziedziną  działa lności 
prokuratury Sądu S p ecja ln ego  jest bada­
n ie  zbrodni n iem ieck ich  w  P olsce, dopóki 
specjalna kom isja do badania ty ch  zbrod­
ni znajduje się  w  stanie organizacyjnym ). 
W  zw iązku z tym  prokurator K orytkow ski 
ujaw nił szereg c iek aw ych  szczegó łów , 
d otyczących  rządów  h itlerow skich  na te ­
ren ie Łodzi i w ojew ództw a.

W  majątku Dzierzązna, N iem cy  zorga­
n izow ali karny obóz d la  d ziec i polsk ich . 
Z w ożono tu d zieci , ze w szystk ich  stron  
kraju zą drobne nad u życia  czy  kradzie­
że, h andel żyw n ością , kupno czy  sprze 
daż kart ży w n o śc io w y ch  itd. W  obozie  
znajdow ało się  400 d ziec i -  ch ło p có w  i 
dziew cząt. System  stosow an ych  kar n ie  
różnił s ię  od in n y ch  n iem ieck ich  ob ozów  
karnych  dla dorosłych . B icie, c iem nica, 
strzyżenie w ło só w  za każde najdrobniej­
sze p rzew in ien ie  (za zerw anie jabłka czy  
W ykopanie kartofla -  15 kijów ).

Prokuratura posiada rów nież cen n e  do­
kum enty p och od zące  z archiw um  n iem iec­
k iego  urzędu p rzesied leń czego  w  Łodzi, 
obejm ujące ca łe  W arthegau. Z dokum en­
tów zn a lezion ych  w  archiw um  w yn ik a , 
że cała adm inistracja n iem iecka uczestn i­
czy ła  w  .,dziele" w yn iszczen ia  narodu

p olsk iego . Jeszcze na je s ien i 1939 roku, 
zgod n ie  z rozporządzeniem  Himmlera, na 
bezpośredni rozkaz G ruppenfuehrera Kop- 
p e adm inistracja n iem iecka przeprow adzi­
ła sp isy  osób , które m ają b y ć  w  p ierw ­
szym  ok resie  (do lu tego  1940 roku) z tere­
n ów  W arthegau  w y sied lo n e . S p isy  te  
ob ejm ow ały  200,000 P olaków  i w szystk ich  
Ż yd ów  i w y k o n y w a n e  b y ły  przez w ład ze  
adm inistracyjne, przez p oszczegó ln ych  
Landratów, a n ie  przez G estapo. W  na­
stępnym  okresie, w  latach  1941 i  1942 
landraci i lekarze n iem ieccy  sporządzali 
lis ty  ch orych  oraz t, zw. e lem en tów  
asp o łeczn ych , p o d leg a ją cy ch  w y s ie d le ­
niu. Listy o b ejm ow ały  p o  kilka ty s ię c y  
ludzi z k ażd ego  pow iatu , n ie  w yłącza jąc  
d zieci i starców. W  archiw um  od nalezio­
no ca łe  paczki fotografii ty ch  przeznaczo­
n y ch  na w y w ie z ie n ie  P olaków  -  każda 
ofiara sfotografow ana z o lbrzym im  num e­
rem zaw ieszon ym  na p iersiach . Te osob y , 
k tórych  transport z e  w zg lęd u  na stan  
zdrow ia natrafiałby na p ew n e  trudności, 
um ieszczane b y ły  w  sp ecja ln ych  ob ozach  
w  Poznaniu i odaw ane do d y sp o zy cji SS.

D okum enty te  rzucają c iek aw e św iatło  
na zezn an ie gubernatora Franka w  N o­
rym berdze, który tw ierdzi, że  za w szystk ie  
zbrodnie w  P olsce od p ow ied zia ln e  jest 
ty lk o  gestapo.

D. R.

Oddział Rudm DrogaweR® ^
U chw ała  K oleg ium  Zarządu M iejskiej 

w  Łodzi z dn ia  18.10.45 r. utw orzony * 
stał przy W y d z ia le  T echnicznym  — 
dział Ruchu D rogow ego. . . v

O ddział Ruchu D rogow ego podziel 
został na p ię ć  referatów: 1) ruchu cv,°®0. 
w e g o / 2) wozów,- 3) sam ochod ow y; -) 
w erow y,- 5) k iosków  i handlu  uliczneg

O ddział zajął s ię  u r e g u l o w a n i e m  ru
d rogow ego, jako spraw y najbardziej Pan'a 
cej. W  w y n ik u  tej p racy  ustaw iono  
u licach  w y lo to w y ch  drogow skazy i . , 
granicach  m iasta tab lice  orientacyjne, 1 
rów nież znaki drogow e. O pracow ano r0 
nież p rzep isy  dla ruchu pieszego.

N a skrzyżow aniach ru ch liw ych  i 
b ezp iecz n y c h  w yzn aczon o p rzejście “ , 
p ieszych . W  da lszych  sw ych  pracac 
O ddział przygotow u je  s ię  do rejestrami 
w ozów  i row erów . O pracow uje przePls” 
dla ruchu k o ło w eg o  i row erow ego. Z  dzie­
dzin y  ruchu sam och od ow ego  w y z n a c z o ­
no już m iejsca dla tym czasow ych  dwor­
có w  au tob u sow ych , które w krótce odda- 
n e zostaną do użytku p u b liczn ego .

OdcsY* PI- „Polacy a
W  czwartek dnia 6 bm. o godz. 

w  sali czy te ln ian ej O gniska Łódzkieg0 
P olskiej YM CA prof. SGH -  S t a n i s l a v /  
G orzechow ski w y g ło s i odczyt o tresc' 
geograficzno-h istorycznej p. t. „Polacy 
a świat".

Esrs
dla młodzieży z b. Gera. Gabera*

Koolidenfóa Gestapo skazaia na śmierć
W  drugim  d n iu  p rocesu  k o n fid en tk i g e ­

s ta p o  J a d w ig i B ań k ow sk iej, św ia d ek  M iller  
brat n arzeczon ego  o sk a rżo n ej zezn a ł, że  b ę  
d ąe w  w ięz ie n iu  p rzesła ł do  żo n y  gryp s, w  
którym  ostrzega ł ją i w szy stk ich  A k o w có w  
przed B ań kow ską. Z eznania  ob ron y  n ic  n o ­
w e g o  n ie  w n oszą  do sp raw y.

Sąd o d czy ta ł p od p isan ą przez B ań k ow ­
ską d ek la ra cję  s łu żb y  w  g esta p o  oraz m e l­
dunki, jak ie  sk ła d a ła  ona p od czas sw ej  
d z ia ła ln o śc i do p o lic ji n iem ieck ie j. Bań-

PO R A N EK  SYM FO NICZNY W  FILH A R M O N II
S o lis tą  n ie d z ie ln e g o  ^ o ra n k u  sy m fo n ic z n e g o , 

d n ia  9 b . m . b ę d z ie  W ła d y s ła w  K ę d ra , k tó ry  
o d e g ra  z tow . o r k ie s t r y  k o n c e r t  f o r te p ia n o w y  
G rieg a . P rz y  p u lp ic ie  k a p e lm is łrz o w s k im  s ta  
n ie  u ta le n to w a n y  d y ry g e n t lu b e lsk ie j  o rk ie s t ry  
s y m fo n ic z n e j  Z y g m u n t S z c z e p a ń sk i. W  p r o g r a ­
m ie  S y m fo n ia  g -m oll M o z a rta  o ra z  „ S w a ty  
p o  I s k  i e “ N  o w # w i e i s k i e g o .

C e n y  m ie jsc  p o p u la rn e  od 5 zł.

Iłk ad e^ ia  z okazil rocznicy  
Konstytucji ZSRR

W  dniu  5 grudnia rb. o d b ęd zie  s ię  w  Ło 
d zi w  T eatrze W ojsk a  P o lsk ieg o  u roczysta  
ak ad em ia  z ok azji 9 -ej roczn icy  u ch w alen ia  
K on sty tu cji ZSRR.

A k ad em ia  organ izow an a  je s t przez K om i­
s ję  P orozu m iew aw czą  S tron n ictw  D em okra  
ty czn y ch  i T o w a rzy stw o  P rzyjaźn i P olsko- 
R adzieck iej.

Program  p rzew id u je  referat o k on sty tu cji 
ZSRR oraz czę ść  k on certow ą  z u dzia łem  
zesp o łu  P a ń stw o w eg o  K on serw atoriu m  M u ­
zy czn eg o  w  Łodzi, o rk iestry  sym fon iczn ej  
F ilharm onii Ł ódzkiej i aTtystów  Teatru  
W ojsk a  P o lsk iego .

k o w sk a  z o b o w ią zy w a ła  s ię  n a w ią za ć  k o n ­
ta k t z  A K  i d o n o sić  sw y m  n iem ieck im  w ła ­
dzom  o  d z ia ła ln o śc i tej O rganizacji. P o w y ż ­
sz e  d ok u m en ty  zo sta ły  o d n a lez io n e  w  Ber­
lin ie  przez p o lsk ą  jed n o stk ę  w o jsk o w ą  i 
p rzesłan e prokuraturze.

Sąd p o  n arad zie  sk a za ł J a d w ig ę  B ań k ow ­
ską na Karę śm ierci.

Wydział Weterynarii w Lodzi
U chw ala K olegium  Zarządu M iejsk iego  

w  Łodzi z dn ia  15 listopada rb. O ddział 
W eteryn ary jn y  W yd zia łu  Zdrowia Pu­
b liczn eg o  został przekształcony na sam o­
d zie ln y  W yd zia ł W eterynarii.

S iedziba W yd zia łu  W eleryn ar ii m ieści 
się przy ul. Piotrkow skiej 113, lew a  o fic y ­
na I piętro telefon  N r 131-57.

z nauki historii, geografii i języka poi' 
sk iego  d la m łod zieży , która ukończy^  
szkołę p ow szech n ą  za czasów  okupacji 
niem ieck iej w  b. G eneralnej Gubernii.

Inform acje i zap isy  cod zien n ie  godz- 
1 6 -1 8  w  lokalu kursu, ul. Piotrkowska 11®-

Informac® o olsone w Fcl̂ ®
O byw atel, który w rócił z obozu znajdy1' 

jącego  się  w  m iejscow ości Fulda może 
u d z ie lić  inform acji o następu jących  oso­
bach:

Bojanow ski Ignacy , W ięck ow sk i Józef, 
C hojecki Józef, Szening Stefan, A p p el Al­
fons, Katomski Kazimierz, Marozałek Ste­
fan, A ntczak Stefan. Bojanow ski Czesław, 
K om pania W anda, W icińska Helena, 
W icińska  Józefa, W ieczorek Danuta, Kro* 
H elena. Po inform acje zw racać się: Łódź, 
ul. D olna 1 7m. 6 ob W aw rzyniak Hen­
ryk.

O B W IE SZC Z EN IE  O LICYTACJI 
NIERUCHOM OŚCI

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w R a d o m sk u , 
rew . I-g o  W ła d y s ła w  S a n d e le w sk i, m a ją c y  
k a n c e la r ię  w R a d o m sk im . ul. R e y m o n ta  N r  36, 
n a  p o d s ta w ie  a r t .  676 i 679 p o d a je  do p u b l ic z ­
n e j  w ia d o m o śc i, że  d n ia  31 s ty c z n ia  1946 ro k u  
o  godz. 10 w S ąd z ie  G ro d z k im  w  R a d o m sk u , 
o d b ę d z ie  się  sp rz e d a ż  w  d ro d z e  p u b lic z n e g o  
p rz e ta rg u  n a le ż ą c e j  do  d łu ż n ik a  J ó z e fa  P a ­
w lu sa  p o ło w y  n ie ru c h o m o śc i  —  o sa d y  ro ln e j , 
z a w ie r a ją c e j  6 m ó rg  z ie m i1 z z a b u d o w a n ia m i, 
z a p is a n e j  do  ta b e li  l ik w id a c y jn e j  —  n a d a w c z e j  
po d  N r 4. p o ło ż o n e j w e  w si K ru sz y n a , gm . 
W ie lg o m ły n y , pory. ra d o m sz c z a ń sk ie g o  sz cze ­
g ó ło w o  o z n a c z o n e j w p ro to k ó le  o p is u  i o sz a ­
c o w a n e j n ie ru c h o m o śc i .

N ie ru c h o m o ść  o sz a c o w a n a  z o s ta ła  n a  su m ę  
88.000 zł., c e n a  z a ś  w y w o ła n ia  w y n o s i 66.000 
z ło ty c h .

P rz y s tę p u ją c y  d o  p r z e ta r g u  o b o w ią z a n y  je s t 
z ło ży ć  r ę k o jm ię  w w y so k o śc i 8.800 zł.

W  c iąg u  o s la tn ic h  d w ó c h  ty g o d n i p rz e d  lic y ­
ta c ją  w o ln o  o g lą d a ć  n i ru c h o m o ść  w d n i p o ­
w sz e d n ie  o d  g o d z in y  8— 18-ej, a k ta  z a ś  p o s tę ­
p o w a n ia  eg z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  w 
S ąd z ie  G ło d z k im  w R a d o m s k u , u l. R e y m o n ta  
N r 32, sa la  N r 2.

D n ia  27 l is to p a d a  1945 r.
(pap) K o m o rn k i S ą d o w y  W . S an d e lo w :

2  P A Ń ST W O W E J FILH A R M O N II
D y ry g e n te m  p ią tk o w e g o  k o n c e r tu  sy m fo n ic z ­

neg o  —  7 b . m . b ę d z ie  A r tu r  M a la w sk i, w y ­
b i tn y  m u z y k  k ra k o w s k i,  k tó ry  p o p ro w a d z i 
V I I  m ą  sy m fo n ię  B e th o v e n a  'o ra z  K a p ry s  h is z ­
p a ń s k i  R i m  sk ij-K o r  s a k o  w  a . J a k o  so l is ta  w y ­
s tą p i św ie tn y  p ia n is ta  J a n  H o f fm a n n , p ro fe s o r  
k ra k o w s k ie g o  k o n s e rw a to r iu m . k tó r y  o d e g ra  
z o r k ik e s lr ą  „ W a r ia c je  s y m fo n ic z n e "  C a e sa ra  
F ra n c k a .

KOM UNIKAT
Iz b a  S k a rb o w a  w  Ł o d z i p o d a je  d o  p u b l ic z ­

n e j  w ia d o m o śc i, że d o  p r z e p ro w a d z e n ia  k o n ­
tro li  p r z e d s ię b io r s tw  a k c y z o w o  - m o n o p o lo ­
w y c h  o ra z  d o k o n y w a n ia  re w iz ji  i z a trzy m y ­
w a n ia  r z e c z y  w- m y ś l p r a w a  k a rn e g o  —  s k a r ­
bo w eg o  u p o w a ż n ie n i  są  ty lk o  u rz ę d n ic y  K o n ­
tro li  S k a rb o w e j, z a o p a tr z e n i  w  le g ity m a c je  
s łu ż b o w e  i sp e c ja ln e  le g ity m a c je , u p r a w n ia ­
jące  ich  do  d o k o n y w a n ia  w y ż e j p o d a n y c h  
c z y n n o śc i.

O d z g ła s z a ją c y c h  się  u rz ę d n ik ó w  osoby- za- 
in te re so y v an e  o ra z  p rz e d s ię b io r s tw a  a c y z o w o - 
m o n o p o lo w e  p o w in n y  ż ą d a ć  n a le ż y te g o  w y le ­
g ity m o w a n ia  się .

W  p rz y p a d k a c h  n ie m o ż n o ś c i o k a z a n ia  
w sp o m n ia n y c h  w y ż e j le g ity m a c ji ,  o so b n ik ó w  
p o d s z y w a ją c y c h  się  p o d  m ia n o  u rz ę d n ik ó w  
K o n tro li  S k a rb o w e j, n a le ż y  z a trz y m y w a ć  i 
o d d a ć  yv ręce  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l ic z ­
n eg o  ja k o  z w y k ły c h  o sz u s tó w .

IZBA SK ARBO W A W  ŁODZI 
DYREK TO R IZBY SK A R BO W E J: 

(— ) E. R usin

Próbne ©jSłosicsiia
L e k a r z e

Dr m ed. SIE Ń K O  K SAW ERY z W a rsz a w y , spe- 
c ja l is ła  c h o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  i pę­
c h e rz a , ul. K iliń sk ie g o  132. P rzy jm u je  od 12 
d o  2 i od  4 d o  6. T el. 205-55.

B IU R O W E  M ASZYNY w sz y s tk ic h  ty p ó w  i m a­
re k  —  F o to a p a r a ty  m a ło o b ra z k o w e  —  Teodo- 
l i ly  —  N iw e la to ry  —  M ik ro sk o p y  le k a r sk ie  
C y rk le  —  S u w a k i —  Z ło te  p ió ra  —  K u p n o  — 
S p rz e d a ż  —  N a p ra w a , M a ria n  P U JD A K , W ar­
s z a w a , M a rs z a łk o w sk a  79. F ilii n ie  p o s ia d a m y '

D r m ed . E . M IKULICZ ze L w o w a, le k a rz -d e n
v s ta , s p e c ja l is ta  c h o ró b  d z ią se ł i ja m y  u s tn e j, 

Z a w a d z k a  17. (1387)

DR MED. A. RATAJ-ŻUR A KO W SKA , sp e­
cjalista chorób  skórnych , w en ery czn y ch  
u kobiet, przyjm uje Piotrkowska 33 godz. 
1 1 - 1  i 3 - 5

Dr KAZIMIERZ ERDMAN choroby kobietce 
i akuszeria powrócił, w znowił przyjęcia, ul. 
Sienkiewicza 31 ni. 28. (1638)

L o k a le
PO SZ U K U JĘ  o d  4 d o  6 p o k o i z w y g o d am i 
ś ró d m ie śc iu . W ia d o m o ś ć :  te l. 115-02 (pap)

R ó ż n e

FABRYK A P L U SZ U  I D Y W A N Ó W
w K ie trz u , k /R a r ib o rz a  (D o lny  Ś ląsk ) P O S Z U ­
K U JE  n a ty c h m ia s t:  je d n e g o  in ż y n ie r a -e le k -
try k a , je d n e g o  in ż y n ie ra  - m e c h a n ik a , je d n e g o  
b u c h a l te r a  - b i la n s is te , d w ó c h  m a g a z y n ie ró w , 
je d n e g o  k ie ro w n ik a  a d m in is t r a c y jn o  - h a n d lo ­
w ego , je d n e g o  K ie ro w n ik a  P la n o w a n ia , je d n e ­
go  K ie ro w n ik a  P ra c y  i P ła c y  je d n ą  m a s z y n is t ­
k ę  i s e k re ta r z a ,  je d n e g o  K ie ro w n ik a  P e r s o n a l  
neg o , je d n e g o  z a s tę p c ę  D y re k to ra  F irm y . R e­
f le k tu je  s ię  ty lk o  n a  siły  fa c h o w e . W a r u n k i  
m ie sz k a n io w e  i a ip ro w iz a c y jn e  z a p e w n io n e . — 
Z g ła sz a ć  się  do D y re k c ji  P rz e m y s łu  Je d w a b n i-  
czo  G a la n te ry jn e g o , Ł ó d ź , P io trk o w s k a  51. 
p o k ó j 43. (Pa Pi

D o k t ó r  R E I C H E R  s p e c j a l i s t a  
c z n y c l t .  P o ł u d n i o w a  26.

c h o r ó b  w e n e r y -  
(1568)

LEK A R Z-D EN T Y STA  .MARIA
p r z y j m u je  w W a r s z a w ie ,  Al.

GRABOYVICZ
U ja z d o w s k ie  28.

D r  M E D . J . V O G E L  ze L w o w a ,  s p e c ja l i s t a  ch o ­
rób  k o b ie c y c h  i a k u s z e r i i ,  Z a w a d z k a  17.

REN TG EN ( p rz e ś w ie t l a n ie  p łu c  
g u ry  17.

i se rca )  ul. W i ­
l l  296)

Z a o f ia ro w a n ie pracy
PO T R ZE BN Y  r y m a r z .  P i o t r k o w s k a  89 (sklep)

(1648

PO TR ZE BN A  g o sp o s ia  d o  w sz y s tk ie g o , r e f e ­
re n c je  w y m a g a n e . Z g ła sz a ć  s ię : P io trk o w s k a  
N r 225, m . 8 god z . 2— 4. (16-13)

M IN IST E R ST W O  LE ŚN IC T W A  p o s z d k u k je
m e c h a n ik a  Idb  ś lu s a rz a , k tó ry  m a  p ra k ty k ę  w 
fab i \  k a c h  d y k t, K a n d y d a c i zec h c ą  się  z g ła sz a ć  
do  M in is te rs tw a  L e śn ic tw a  w Ł o d z i. u l. Z a ­
c h o d n ia  57, II p ., p o k ó j 239 _  o so b iśc ie  lu b  
lis to w n ie ._____________  (pap)

DYREK CJA L a só w  P a ń s tw o w y c h  w  Ł o d z i, p o ­
s z u k u je  n  y k w a lif ik o w a n e g o , in te l ig e n tn e g o  
p ra c o w n ik a , o b z n a jm io n e g o  z p ro d u k c ją  d y k t 
i fo rn ie ró w . Z g ło sz e n ia : Ł ó d ź , P ira m o w ic z a  6.

K u p n o  i s p rz e d a ż
POSZUKUJEMY instalacji gazogeneratorowej 
„Imtoert". Centrala Handlowa Przemysłu Che­
micznego, Hurtownia W ojewódzka N r  2  w  
Łodzi. Wigury 30.

U N IEW A Ż N IA M  z g u b io n e  d o k u m e n ty , zaśw iad  
czernie z p ra c y , legii ty m . S tro n n ic tw a  D e m o k ra ­
ty czn eg o , n a  n a z w is k o  T a rc z y ń sk i  H e n ry k , Al. 
K o śc iu szk i 37— 2. Z n a la z c ę  p ro s z ę  o z w ro t d °  
k in a  „ W is ły " . (1659)

U N IEW A ŻN IA M  do-wód o s o b is ty  n a  n a z w i s k u  

K ry s ty n a  M altuszew ska, N a p ió rk o w sk ie g o  19’ 
m . 14. (16531

UNIEW A Ż N IA M  z a g u b io n e , sk . ad  z io n ę  d oku- 
m e n ty  o so b is te , p a lc ó w k ę , k a r tę  re je s tr .  7 1  - 
r z ą d u  M ie jsk ieg o  Ł ó d ź  i in n e  na  n azw isk u  
Z d z ie c h o w sk i Z y g m u n t, Ł ó d ź , Z g ie rsk a  99, 
Z n a la z c ę  p ro s z ę  o  z w ro t za w y n a g ro d zen iem -

(1654’

U N IE W A Ż N IA J! s k ra d z io n o  d o w o d y  o so b is ta  
i k a r tk i  ż y w n o ś c io w e , k a r tk ę  z p r a ln i  n a  koc, 
n a  n a z w is k o  S ła w e c k a  B a rb a ra , P i o t r k o k w -  
sk a  73. (1655)

D E N T Y STA  k a w a le r  1. 31, k u l tu ra ln y ,  p rz y ­
sto jny ', p o s ia d a ją c y  d o b rą  p ra k ty k ę , .poszukuj® 
le k .-d e n ty s tk i , m ło d e j  ce lem  w sp ó łp ra c y . L is i ' 
p o d  „ P rz y s z ło ś ć "  k ie ro w a ć  p ro sz ę : Sw idiw ra. 
D o ln y  Ś ląsk . S k r t . p o rz to w a  19. (1630)

FU TR O  k a ra k u ło w e  z a m ie n ię  n a  m ęsk ie . 1 ’J 1 
sp rz e d a m , W ó lc z a ń s k a  95/17 godz. 17— 19

(1645)

KETTELMASZYNE — zczepiarkę, in n a  n a ­
w e t  u s z k o d z o n ą  p r y w a tn ie  k u p ię . W ó lc z a ń ­
sk a  13. D o z o rc a .

P o s z u k iw a n ie  rodzin
SZYM A NK IEW ICZ SZYM ON, p o w ró c ił z R osi' 
p o s z u k u je  b r a ta .  N o w o m ie jsk a  11/7 (1651)

BOTYVINIAK D r z B u k a re s z tu  p ro s i z a w i a d o ­

m ić  go o lo s a c h  ro d ż in y  D r B o rk o w s k i z W a r ­
sz a w y  n a  a d re s . B u k a re sz t. D o m n il. ci 3 (1652)

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yra2  p e t ito w y  poza tekstem  — 5 zł. Inne o g ło szen ia : za m ilim etr _  szp a ltę  poza tekstem  — zł. 14, w tek ście  — zł. 21 — W n um erach  n ied zieln ych
______________________________ i św ią tecz n y c h  — 50 procent drożej.
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